
* 'anie poranne.

r  «edpłatft.
„€Mo» Narodu" wynosi: 

w Krakcwłft: miesięcinia
kor. 8*— Za odnoszenia 
do n iaszlania dopłaca Big 

40 ha* miesięcznie.

▲dras Redakcji i Admini­
stracji : ni. św. Jana i. 8.

Telefon Nr. 180.

DZIENNI? POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W O T  1893 PRZEZ JOZEFA ROCOSZA.

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y :  Dr. A N T O N I  B E A U P R Ć .

Wydanie poranne.
Pr* edpłaia .

na r (rios Narodu •* wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. i'.40. W państwie nie- 
mieckiem kw artalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12*—.

Numer pojedynczy zwykły 
12 hal.

Ntuner niedzielny ilustro­
wany 16 h.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan S t r y o h a r s k l  w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. św. Jana 1. 3 (parter. 
04 miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
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nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu 0. Adam rue de Yarenne 38.

Np. 165. Kraków, Poniedziałek dnia 21 Lipca 1902. Kok X.

po Sejmie.
II. Większość sejmowa wyszła z wyborów 

pod silnym naciskiem władz administracyjnych 
i przy pomocy pewnych kompromisów, po ci­
chu zawartych i nigdy nie publikowanych, o któ­
rych jednak wszyscy wiedzą.

Pojmujemy to, że w państwach konstytucyj­
nych, każdy rząd pragnie wytworzyć większość, 
jak  najprzychylniej dla siebie usposobioną. O ile 
to usiłowanie nie wychodzi po za granice legal­
ności, — jest ono do pewnego stopnia natural- 
nem tam, gdzie rząd jest wytworem i orga­
nem jakiejś partji politycznej. Wówczas bo­
wiem rząd występuje w imię pewnego progra­
mu, i rzeczą jest ludzi, wyznających inne prze­
konania, bronić się przed naciskiem rządowym, 
który dla obywateli uświadomionych nigdy nie 
może być groźnym.

U nas jednak te warunki nie zachodzą. My 
nie mamy ani parlamentarnego rządu, ani stron­
nictwa rządowego, skupionego około programu; 
mamy tylko ciało urzędnicze z namiestnikiem na 
czele, które wskutek specjalnych warunków ga­
licyjskich, wywiera wpływ decydujący na wy­
bory w bardzo wielu okręgach. Administracja 
popiera zatem pewne jednostki według własnego 
widzimisię i nie ogląda się przytem często ani 
na uzdolnienie, ani na programy kandydatów; 
osobiste sympatje, lub niechęci, są nieraz roz­
strzygające — i stąd mamy w minjaturze tdbi- 
cie czasów upadku Rzeczypospolitej, kiedy Czar­
toryscy zwalczali Potockich i nawzajem. Nazwi­
ska się zmieniły, zmieniły się i sposoby, ale 
treść pozostała jednaka.

Tak przeprowadzone wybory wprowadziły do 
Sejmu wiele jednostek nie bardzo powołanych 
do sprawowania mandatu poselskiego, a w do­
datku skrępowanych zobowiązaniami wobec czyn­
ników, które ich wybór spowodowały. Ci ludzie 
zostali posłami bez żadnej myśli politycznej, — 
tylko, albo, aby nie dopuścić do wyboru niemi­
łych kandydatów, albo dla dogodzenia własnej, 
czy rodzinnej próżności. I  oto mamy jeden ele­
ment obecnej większości.

Drugą jeszcze liczniejszą kategorję stanowią 
przedstawiciele większej własności, zwłaszcza ze 
wschodniej części kraju. Są to po większej czę­
ści zwolennicy starożytnej a niezbyt chlubnej 
dewizy: „naj bude jak  buwało" i zwykle nie 
sięgają okiem poza obręb bezpośrednich ziemiań­
skich interesów, przyczem rzadko kiedy wyrze­
kają się przestarzałych przesądów i uprzedzeń. 
Można śmiało powiedzieć, że stanowią oni „gros" 
armji konserwatywnej.

Na trzeciem dopiero miejscu postawić należy 
nieliczne grono inteligencji: profesorów, adwo­
katów, młodszych obywateli ziemskich i t. p., 
związanych z większością raczej niechęcią do 
krzykliwego radykalizmu — o karj ero wieżach 
nie mówimy, — niż ściśle konserwatywnemi prze­
konaniami.

Nauczyciele i p. Jaworski.
Wielkiem oburzeniem przejęty jest „Czas" z 

powodu uchwały towarzystwa pedagogicznego, 
potępiającej znane insynuacje, podniesione prze­
ciwko nauczycielstwu przez posła Wł, L. Jawor­
skiego. „Czas" twierdzi, że nauczyciele nie czy­
tali ani referatu p. Jaworskiego, ani jego wnio­
sków. Być może, że referat był tak niewinny, 
jak go przedstawia organ p. Jaworskiego, — ale 
oburzenie wśród nauczycieli powstało z powodu 
komunikatu ogłoszonego w „Czasie", który mu­
siał chyba wiernie odbijać poglądy referenta 
spraw szkolnych. Tam wyraźnie, a nawet bru­
talnie zarzucił p. Jaworski nauczycielstwu różne

niegodziwości, wzywał surowości władz szkol­
nych, i rzucał potępienia z powodu zarzutów 
wcale nie udowodnionych. Było to i lekkomyślne 
i niewłaściwe. Lekkomyślnością jest bowiem 
uogólniać jakieś wyjątkowe wydarzenia, albo z 
trybuny parlamentarnej oskarżać cały stan na 
zasadzie plotek dziennikarskich i t. p. poszlak. 
Niewłaściwem zaś jest, aby referent spraw szkol­
nych, który jest niejako z urzędu powołanym do 
obrony stanu nauczycielskiego, kładł w swem 
sprawozdaniu nacisk na błahe podejrzenia i wy­
rządzał w ten sposób krzywdę całej rzeszy pra­
cowników pożytecznych, cichych, zrezygnowa­
nych i żyjących w opłakanych stosunkach ma- 
terjalnych.

Jeżeli wreszcie wśród nauczycielstwa krze­
wią się, ukryte dotychczas, „niebezpieczne" dą­
żności — to całą winę ponoszą, władze szkolne, 
do kontroli powołane, które tych niebezpie­
czeństw dotychczas nie wykryły. Zagadką jednak 
będzie zawsze dla ogółu — w jaki sposób do 
wiadomości posła Jaworskiego doszły agitacje, 
o których nie wiedziała nawet rada szkolna? 
Czy tylko przypadkiem nie grała tu roli cokol­
wiek rozgrzana wyobraźnia młodego referen­
ta — który zgrzeszył tym razem zbytkiem gor­
liwości ?

Dyplomatyczna nauczKa.
. . .  —  .

Dwa urlopy dwóch ambasadorów austriackich. — Obu­
rzenie Włochów. — Niezręczne uniewinnianie się pra­
sy półurzędowej wiedeńskiej. — Lekcja taktu dla mi­

nistra Prinettiego.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Tuż przed przyjazdem króla włoskiego do Pe­

tersburga, wyjechał stamtąd za urlopem amba­
sador austro-węgierski baron Lexa von Aehren- 
thal.

Dzienniki włoskie zaczęły dzwonić na alarm, 
że ów wyjazd jest dyplomatyczną niegrzeczno- 
ścią pod adresem króla Wiktora Emanuela III. 
Gabinet wiedeński, rozgniewany z powodu pomi­
nięcia Wiednia, chce w ten sposób zademonstro­
wać przeciwko monarsze włoskiemu. Lecz prasa 
półurzędowa wiedeńska zaprzeczyła temu oskar­
żeniu! Nie! wyjazd barona Aehrenthala nie ma 
znamion politycznych. Do opuszczenia Peters­
burga właśnie w tym czasie skłonił go fakt, nie 
mający nic wspólnego z polityką. Baron Aehren- 
thal się- żeni z córką ministra węgierskiego a la- 
tere, hr. Szechenyfego. Na ten ślub, naznaczony 
w Wiedniu, zjeżdża magnaterja czeska i węgier­
ska. Prezes ministrów Szell podpisze się na akcie 
ślubnym.

Już, już dzienniki włoskie zaczęły się uspa­
kajać, gdy wtem pojawia się podobna wiado­
mość : ambasador austro-węgierski na dworze ber­
lińskim pan de Szógyeny-Marich, wziąwszy urlop, 
wyjechał ze stolicy Niemiec do swych majątków 
na Węgrzech.

Do Berlina nie przyjedzie tak prędko, pomi­
mo, że na sierpień jest zapowiedzianą wizyta 
króla włoskiego w Berlinie. Tym razem cel wy­
jazdu, zestawionego z wyjazdem Aehrenthala, 
stał się widocznym, by można mu zaprzeczać.

Baron Aehrenthal, piszą dzienniki włoskie, 
wyjechał z Petersburga nie gwoli ożenienia się, 
lecz celem wyrządzenia afrontu królowi włoskie­
mu. W przeciwnym razie mógł był termin ślubu, 
który i tak przypada po wyjeździe króla z Pe­
tersburga, jeszcze odłożyć na dni kilka. Tak sa­
mo i pan de Szógyeny-Marich nie jest przepra­
cowanym do tego stopnia, by nie mógł poczekać 
z urlopem aż do pierwszych dni sierpnia. W wy­
jeździe obu ambasadorów austro-węgierskich z 
obu stolic, tuż przed wyjazdem króla, leży wy­
raźny afront i dla jego osoby i dla Włoch.

Do tego oskarżenia każdy dziennik włoski 
dodaje rozmaite komplimenty niepochlebne pod 
adresem gabinetu wiedeńskiego. Siła tych kom-

plimentów zależy od temperamentu piszącego i 
od podniebienia czytelników.

Prasa półurzędowa austrjacka natomiast tłu­
maczy, że owe wyjazdy są zwyczajnym zbiegiem, 
okoliczności. Ministerjum spraw zagranicznych, 
udzielając obu ambasadorom urlopów, poprostu 
nie spostrzegło się, że i w Petersburgu i w Ber­
linie podczas bytności króla włoskiego Austro- 
W ęgry nie będą miały przedstawiciela.

Przepraszam, ale to tłomaczenie się ministe­
rjum na szpaltach prasy nie jest zbyt zręcznem. 
Ministerjum spraw zagranicznych, kierujące lo­
sami monarchji w stosunkach międzynarodowych, 
musi mieć więcej przenikliwości i głębiej my­
śleć, niż ów kancelista policji praskiej; który 
podając sławny list gończy do druku, nic przy 
tern nie myślał. Pomiędzy inteligencją oraz me­
todą urzędowania ministra spraw zagranicznych 
i kancelisty musi istnieć różnica. Stosunki Au- 
stro-Węgier z Włochami od samego początku 
państwowego tych ostatnich, od 10 marca 1861 
r. nie były i nie mogły być serdecznemi. Dla­
czegóż tedy zakłócać i pogarszać te stosunki bez- 
myślnem uchybieniem dyplomatycznem ? Przecież 
minister bierze pensję i korzysta z rozmaitych 
odznaczeń właśnie po to, by myślał.

Wolę zatem, salwując honor ministerjum spraw 
zagranicznych i jego szefa, przypuszczać, iż u- 
dzielenie urlopu obu ambasadorom na czas wi­
zyty króla włoskiego było rozmyślnem. Gabinet 
wiedeński chciał w ten sposób dać do poznania 
młodemu monarsze, że dwór habsburski czuje się 
dotkniętym jego bezceremonjalnem pominięciem 
osoby cesarza Franciszka Józefa.

Chciał pokazać, że kwestję wizyty w W ie­
dniu i rewizyty w Rzymie można było rozwią­
zać kompromisem rozsądnym, wyborem na miej­
sce spotkania jednego z miast prowincjonalnych 
austrjackich i włoskich. Ów kompromis tem bar­
dziej był możliwym, że król W iktor Emanuel III, 
nie uważając przejazdu przez zadąsaną Szwajca- 
rję za zupełnie pewny — i tak  nawiedził teryto- 
rjum austrjackie w podróży do Petersburga. 
I właśnie ów przejazd przez Tyrol robi pomi­
nięcie dworu wiedeńskiego jeszcze bardziej szorst- 
kiem, wręcz nietaktownem, czego wina spada, 
rzecz jasna, na włoskiego ministra spraw zagra­
nicznych, pana Prinettiego. A scharakteryzowaw­
szy postępek Włoch, jako nietakt, jak  uchybie­
nie rażące, musimy przyznać austro-węgierskie- 
mu ministerjum spraw zagranicznych, że udzieli­
ło Włochom trafnej lekcji. Na nietakt odpowie­
działo bardzo wyraźną nauczką, odzianą w for­
my dyplomatyczne, niekrzykliwe. Błędem jest 
tylko brak odwagi cywilnej, chęć złożenia na 
karb bezmyślności tego, co zrobiono celowo 
i trafnie.

ZysHi i straty Jticmdw
w  Wielkopolsce w  r. 1901 .

  f  «•

Pod tym tytułem pisze „Deutsche Erde":
Straty Niemców w wielkiej własności ziem­

sk ie j:
a) Wielkie Księstwo Poznańskie. W polskie 

ręce przeszły majątek i folwark Spławie pod 
Wrześnią, folwark Nowe pod Wągrówcem, ma­
jątek  Trąbinek .(w powiecie śremskim, 214 he­
ktarów), dobra, rycerskie Chudopsice pod Pnie­
wami (749 hektarów), młyn Śmieja pod Plesze­
wem, folwark Wodzisko pod Miłosławiem, „Ho­
tel du Nord" w Koźminie, dobra rycerskie Pie- 
tronki w powiecie chodzieskim (od 60 lat będą­
ce w ręku niemieckim); folwark Waltershof (?) 
w powiecie inowrocławskim (161 hektarów), do­
bra rycerskie Słabomierz w powiecie żnińskim, 
majątek Obielewo w powiecie szubińskim, mają­
tek Pokrzywnica w powiecie zachodnio-poznań- 
skim (152 hektarów), majątek Sucha w powiecie 
bydgoskim (418 hektarów).



2 __________ z dnia 21 lipca.________________
b) Prusy Zachodnie. W polskie ręce prze­

szły dobra rycerskie Kończyce w powiecie świe­
ckim (529 hektarów), folwark Bachor w powie­
cie brodnickim (191 hektarów), majątek Igliczy- 
sna w powiecie brodnickim (255 hektarów), do­
bra rycerskie Gawłowice w powiecie grudziądz­
kim.

Oprócz tych majątków 1 posiadłość w Ko­
ścianie, jedna w Minszewie w powiecie wągro- 
wieckim (tu jest tylko 3 chłopów niemieckich), 
jedna posiadłość w Łęgowie w powiecie wągro- 
wieckim, jedna w Grodzisku, jedna w Terespo- 
tockiem w powiecie grodziskim, 2 w Rawiczu, 
jedna w Czarnkowie, jedna w Kocanowie pod 
Pobiedziskami, jedna w Markowicach w powie­
cie średzkim, 14 posiadłości od r. 1870 w Miej­
skiej Górce (żadna posiadłość w tern mieście nie 
przeszła w ręce niemieckie), jedna w Rakonie­
wicach, jedna w Mochach w powiecie babimost- 
skim, 3 w Pleszewie, jedna w Słonimie pod 
Czempiniem, jedna w Merkowicach w powiecie 
strzelińskim, jedna w Tarnowcu, jedna w Gólce 
w powiecie wągrowieckim (102 hektarów; da­
wniej wyłącznie niemieckie wsie Goła i Gólka, 
oraz Łopieński folwark i Liebenau(?) grożą zu- 
pełnem spolonizowaniem się, na Łopieńskim fol­
warku było przed 10 laty 8 Niemców i jeden 
Polak, teraz jest 2 Niemców i 7 Polaków), je ­
dna w Żninie, jedna w Inowrocławiu, oberża 
w Gulczu w powiecie wieleńskim (wszystkie 3 o- 
berże są teraz w ręku polskim), jodna posia­
dłość w Trzemesznie, 3 posiadłości w Poznaniu.

Zyski Niemców we ivłasności ziemskiej.
a) W Księstwie Poznańskiem. W niemieckie 

ręce przeszły po jednej posiadłości w Pleszewie, 
w Ostrowie, Wrześni, Wągrowcu, Rogoźnie, 
Czarnkowie, 2 w Inowrocławiu.

b) W Prusach zachodnich. W niemieckie ręce 
przeszedł majątek Kiełpin w powiecie wąbrze­
skim (306 ha.).

Hipoteki dotychczas niemieckie przeszły w 
ręce polskie w Czempiniu, W yrzysku, Nowem, 
Ostrowie, Gołubiu i Grodzisku. Przy wyborach 
członków Izby aptekarskiej dla Księstwa Poznań­
skiego zwyciężyli niemieccy kandydaci.

Przy wyborach członków Rady miejskiej zwy­
ciężyli Niemcy w Barcinie w 3 klasie (39 gło­
sami przeciw 33 polskim); w Czempiniu zwycię­
żyli Niemcy w 1 klasie, Polacy w 2 . W Gnie­
źnie wybrano wielką większością wszystkich kan­
dydatów niemieckich (teraz są tam tylko Niemcy 
radnymi m iasta); w Inowrocławiu stracili Polacy 
3 mandaty (teraz jest tam 23 Niemców a 7 Po-

Sylweryusz Kondratowicz.

TANIEC LICHWY
P O W I E Ś Ć  

na tle stosunków współczesnych.

I.
W  jednej z cukierni, w pobliżu ogrodu Sa­

skiego w Warszawie, gorący był dzień...
Chłopcy i służba nie mogli nadążyć z za­

spokojeniem żądań licznych gości, co chwila na 
pływających z ulicy. Z tych gości jednak nie 
byli widać zadowoleni właściciel cukierni i jego 
główny subjekt, gdyż mieli twarze chmurne, nie­
mal ponure i z podełba przyglądali się swej „ła­
skawej “ klienteli.

Była to klientela przeważnie chałatowa, a 
z jej zachowania się, z ożywionego gwaru i za­
palczywych rozmów, jakie goście wiedli między 
sobą, łatwo było odgadnąć, że nie przyszli tu dla 
wypoczynku, lub dla spożycia smakołyków cu­
kierniczych, lecz dla załatwienia jakichś pilnych 
spraw, natury finansowej.

Nietrudno również było wymiarkować, że od 
pomyślnego załatwienia tych spraw zależała cała 
niemal przyszłość tej ruchliwej, zgorączkowanej 
gromady ludzkiej, ożywionej jedną myślą, jednem 
dążeniem, jedynym celem, któremu na imię było: 
„zysk*...

Poznać to można było z oczu błyszczących 
ze spojrzeń niespokojnych, biegających na wszy­
stkie strony , z gwałtownej gestykulacji rąk i 
całego ciała, z bezwiednego ruchu szczęk twa­
rzy, co wszystko zdawało się świadczyć o wy­
bujałych w jednym kierunku namiętnościach, któ­
rych ci ludzie nie starali się nawet ukrywać lub 
maskować.

Nie potrzebowali zresztą uciekać się do ja ­
kiejkolwiek w tym względzie maskarady.

Byli tu wszystko „swoi*, [czuli się u siebie, 
a to tern więcej, że rozmawiali ze sobą w żar­
gonie żydowsko-niemieckim, dla nich samych tyl­
ko zrozumiałym.

Mówili głośno, bardzo głośno, a niekiedy, gdy 
unosiła ich zapalczywość sporu, poprostu krzy­
czeli, nie wiele sobie czyniąc z chmurnej twa- 
Tzy i z upominań właściciela cukierni, gdy ten

___________ „ G Ł O S  N A R O D U 8
laków w Radzie miejskiej); w Kościanie w 2 kl. 
zwyciężyli Niemcy, w 3 Polak; w Krotoszynie
w 3 klasie wybrano 2 Niemców (teraz są tam
tylko Niemcy radnymi); w Chełmnie stracili Po­
lacy 2 mandaty; w Nowemmieście w Prusach 
zachodnich, również w Śmiglu i w Ostrzeszowie 
wybrano tylko Niemców; w Środzie 3 Niemców 
i 2 Polaków (teraz jest tam 6 Niemców i 6 Po­
laków w Radzie miejskiej); w Trzemesznie Niem­
cy stracili jeden mandat (teraz jest tam 6 Niem­
ców i 6 Polaków w Radzie miejskiej); w Żninie 
w 1 klasie zwyciężyli Niemcy, w 2 Polacy, w 3
wybrano 2 Niemców i 1 Polaka.

W Brodnicy wybrano Polaka przewodniczą­
cym Rady miejskiej.

Przy wyborach gminnych w Nowej wsi pod 
Zbąszyniem wybrano 3 Niemców zamiast dotych­
czas wybieranych 3 Polaków; w Starołęce pod 
Poznaniem 5 Niemców (ogółem jest tam teraz 
w Radzie gminnej 7 Niemców a 5 Polaków; da­
wniej było 3 Niemców a 9 Polaków).

Przy wyborach członków Izby rolniczej po­
wiat kościański wybrał 3 niemieckich kandyda­
tów (35 głosami przeciw 34 polskim); powiat 
średzki wybrał polskich kandydatów (25 głosami 
przeciwko 20 niemieckim).

Przy wyborach deputowanych na sejm pro­
wincjonalny powiaty gostyński i rawicki wybrały 
Niemców.

Polskie domy dla towarzystw otworzono w 
Poznaniu i w Katowicach, niemiecki dom w Ko­
ścianie, gdzie także założono związek Towarzystw 
niemieckich na powiat kościański.

Socjaliści a Rusini.
„Słowo Polskie* w ostatnich numerach za­

mieszcza obszerny artykuł p. t . : „Socjalna de­
mokracja a sprawa polsko-ruska w Galicji* pió­
ra znanego ekonomisty p. Władysława Studni- 
ckiego. Ze względu na ważną kwestję, jaką po­
rusza ten artykuł, podajemy czytelnikom główniej­
sze w yjątk i:

„Stosunek socjalnej demokracji galicyjskiej 
do sprawy polsko-rnskiej, jest bardzo jasny.

„Gdy na porządek dzienny przyszła sprawa 
utrakwizacji uniwersytetu lwowskiego, gdy na­
wet wyłoniło się całkiem wyraźnie, że Rusinom 
nie chodzi o stworzenie własnego odrębnego kul­
turalnego ogniska w Galicji, ale o odebranie 
nam uniwersytetu lwowskiego, co jest logicznie

prosił o pohamowanie zbytniego zapału dy­
skusji.

Oburzali się wówczas, mówiąc:
— Nu. co to jest! ., my płacimy, dajemy za­

robek, to nam rozmawiać wolno...
Właściciel cukierni milknął, zacinał zęby i 

zaciskał pięści, tłumiąc w sobie gwałtowną chęć 
powyrzucania za drzwi tej „łaskawej klienteli*.

Nie śmiał wszakże tego zamanifestować nie­
co wyraźniej, a całe swe niezadowolenie ujaw­
niał tern tylko, że polecił służbie ściągać opła­
tę za kawę i herbatę o kilka kopiejek więcej na 
szklance.

Nie wszyscy jednak żądali tych napojów; 
większość gości wpadała na chwilę; jedni za­
mieniali z kimś kilka słów zaledwie i pośpiesz­
nie ‘„wychodzili; drudzy rozglądali się po sali, 
szukając widocznie kogoś, lecz nie znalazłszy, 
opuszczali również cukiernię; inni znów wbie­
gali, gorączkowo zdawali relację przed którymś 
z okazalszych gości, wręczali mu jakieś pa­
piery, szeptali coś poufnie, poczem otrzymawszy 
nowe dyspozycje, zabierali się ku wyjściu...

Na gości tej ostatniej kategorji uwziął się 
cukiernik, gdyż polecił swej służbie domagać 
się od każdego z nich obstalunku dotąd, póki nie 
każą sobie coś podać.

Gniewało to wielu, lecz gniew ich uspokoił 
jeden z matadorów, dostatnio, bogato ubrany 
gość, postawy okazałej, pewnej siebie, o twarzy 
błyszczącej od dobrobytu i zadowolenia, a jedno­
cześnie dobrodusznej.

— Trzeba płacić, niech i cukiernia zarobi 
coś dla swego pryncypała — mówił, zwracając 
się z łaskawym uśmiechem w stronę cukier­
nika.

Tym razem cukiernik słodszą uczynił minę, 
ten bowiem, co się doń tak „łaskawie* zwrócił, 
był jego stałym gościem, a co więcej, najgłów­
niejszą personą w tej gromadzie chałatowej.

Był to bowiem pan Dawid Liebkind, milio­
ner, jedna z potęg finansowych w mieście.

Do niego też najwięcej zgłaszało się tu in­
teresantów, a właściwie jego „ludzi*, stałych 
faktorów i pośredników w różnorodnych intere­
sach pieniężnych, które prowadził na wielką ska­
lę. Nie było bowiem sfery działalności finanso­
wej, na której by potężna dłoń pana Dawida nie 
ciążyła.

związane z postulatem wszystkich partyj ruskich: 
wyparcia nas za San, socjalni demokraci galicyj­
scy usilnie zwalczali tych, którzy stawali w o- 
bronie polskości uniwersytetu lwowskiego, prze­
ścigając w tej mierze „Hałyczauina* i „Diło*. 
Gdy na zjeździe Towarzystwa Szkoły ludowej 
przejawiła się tendencja do zwrócenia większej 
uwagi na zaniedbane kresy wschodnie, na po­
trzebę przeciwdziałania rutenizacji ludu polskie­
go w Galicji wschodniej, spcjaliści, oraz ich ró­
żni sprzymierzeńcy, wszystkiemi siłami starali się 
urwać łeb danej sprawie*.

„Czy stosunek socjalnej demokracji galicyj­
skiej do’1 sprawy polsko-ruskiej w Galicji jest 
wywołany samą istotą doktryn socjalistycznych, 
czy zaś jest tylko wynikiem specyficznych cech 
socjalnej demokracji galicyjskiej ? Doktryna so- 
cjalno-demokratyczna jest oparta na poglądach 
socjologicznych Marxa i Engelsa. Jakiż więc był 
stosunek tych mistrzów socjalizmu do takich 
kwestyj, jak ruska? W dziełku Marxa „Rewo­
lucja a kontr-rewolucja*, poświęconem omawia­
niu rewolucji i reakcji z lat 1848 i 49, Marx 
wyraźnie zaznacza różnicę między narodem, a 
narodowością. Naród, to produkt historji, która 
urabia jego indywidualność; narodowość to szczep, 
to plemię, to materjał etnograficzny, z którego 
urabiają się narody. Marx wyraźnie zazuaczył, 
że dążność do niepodległość wyrobionych histo­
rycznie narodów: Polaków, Węgrów, Włochów 
była czynnikiem rewolucji, r e a k c j a  z a ś  o p i e ­
r a ł a  s i ę  na  n i  er o z w i n i ę t y c h  t w o r a c h  
e t n o g r a f i c z n y c h ,  r ó ż n y c h  l u d a c h  s ł o ­
w i a ń s k i c h  w A u s t r j i .

Też same poglądy znajdujemy u Engelsa w 
„Pismach pomniejszych*, drukowanych w „Przed­
świcie* londyńskim, wydanych następnie w oso­
bnej odbitce*.

Jaki jest stosunek do spraw narodowych in­
nych, nie polskich socjalistów w Austrji?

„Niemieccy socjaliści w Austrji są zdecydo­
wanymi, zlekka tylko zasłoniętymi woalem mię- 
dzynarodowości, o b r o ń c a m i  i n t e r e s ó w  
n i e m i e c k i c h  w w a l c e  z i n n y m i  l u d a ­
mi  A u s t r o  - W ę g i e r .  Przypominam tylko, 
że poseł Pernerstorfer głosował w komisji par­
lamentarnej za przeniesieniem gimnazjum sło­
weńskiego z Cylei do innego miasta, jak  tego 
chcieli niemieccy narodowcy. Cóżby powiedzieli 
towarzysze galicyjscy od „Naprzodu*, gdyby kto 
u nas żądał przeniesienia gimnazjum ruskiego 
ze Ewi*wa_dn-Śniatam* lub.-Kołomyi.? Dlaczegóż 
socjalizm polski jest tak skłonnym do ustępstw 
narodowych na rzecz Rusinów?

A żo znaną była ogólnie jego rzutność, 1 y- 
strość i ryzykowność przedsiębiorcza, przeto 
interesów miał naw ał, a „ludzi* do spełniania 
gotowych na wszystko — dla okruchów zysku, 
a nawet przez poświęcenie się dla swego gen- 
jalnego pryncypała.

O przeszłości jego i źródle fortuny różnie mó­
wiono; niedokładne było nawet pojęcie o jego 
majątku: jedni twierdzili, że ma kilka miljonów 
rubli, inni, że nie stoi znów tak świetnie; nikt 
mu wszakże nie śmiałby jawnie odjąć przydom­
ku „milionera*, za jakiego powszechnie go uwa­
żano.

W ostatnich wszakże latach jego działalności 
przybył mu nowy tytuł „królika budowlanego*, 
tytuł dobrze i sumiennie zdobyty, gdyż pan‘Lieb- 
kind, w ciągu ostatnich kilku lat wybudował 
przeszło 60 kamienic w Warszawie, z których 
12 pozostawało dotąd jego własnością i to ka­
mienic czteropiętrowych w najbardziej zaludnio­
nych dzielnicach miasta.

Wprawdzie mówiono sobie na ucho, że ka­
mienice te obdłużone były od suteryn aż do 
poddaszy, lecz okoliczność ta  nie zmniejszała 
znaczenia finansowego ich właściciela, lecz prze­
ciwnie zwiększała w świecie „obrotności i spry­
tu*, gdyż świadczyła, że pan Dawid, zbyt do­
brze rozumie znaczenie gotówki, by miał ją  wię­
zić całkowicie w cegłach i wapnie, co nie jest 
przecie interesem ani bardzo zyskownym, ani 
bardzo pewnym, gdyż najporządniej zbudowane 
kamienice zawalić się mogą.

Pan Dawid więc wolał mieć wartość swych 
kamienic w gotówce — ile? — tego nikt nape- 
wno nie wiedział, natomiast wiedzieli wszyscy, 
że ma nieograniczony kredyt w bankach i in­
nych instytucjach finansowych, z których dyre­
ktorami był on w najlepszej komitywie i to 
tak dalece, że mógł ich łaskawie klepać po ra­
mieniu.

Żyro też pana Liebkinda było pewne i mu­
rowane; bez względu na sumę, wyrażoną na 
wekslu, oraz bez względu na nazwisko wystaw­
cy; żaden też bank, żadna instytucja finansowa 
nie ośmieliłaby się zakwestjonować wekslu z ży­
rem tego potentata.

Sama ta już okoliczność wystarczała, by pan 
Liebkind cieszył się w całem mieście znacze­
niem, powagą i wpływami, jakie mu przysługi­
wały. (C. d. n.)
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„Czem się da objaśnić ten fakt, że we wszel­
kich punktach, gdzie zachodzi kolizja interesów pol­
skich i ruskich w Galicji, socjaliści gali eyjscy stają 
po stronie ostatnich? Przedewszystkiem tem, że 
socjalizm galicyjski z powodu braku silnego ży­
wiołu robotniczego, który dałby mu naturalną 
podstawę, opiera się na obcoplemieńcach, pozo­
stających w antagonizmie z nami44.

Dla obrony rusofilskiego stanowiska soejali- 
listów „dr Gall w „Naprzodzie44, a p. Feldman 
w „Krytyce44 wystąpili z historyczno-socjologi­
czną teorją44.

„Wodług nich upadek Polski miał być spo­
wodowany tem, że utraciliśmy Śląsk, nie umocni­
liśmy się na zachodzie, a szliśmy na wschód — 
„walka z Rusią osłabiła nasz naród, bo z jednej 
strony zwycięstwa, na wschodzie odniesione, były 
zwycięstwami pyrrusowemi, wymagającemi coraz 
to nowych bezużytecznych ofiar44 — pisze p. 
Gall. — Ta polityka polska wobec Rusi przynio­
sła Polsce bunty hajdamackie i dopomogła do 
wzrostu caratowi, prawosławiu i Kozakom44.

„Dziwna historjozofja: więc prawosławie by­
łoby słabszem na Rusi, gdyby nie wpływy pol­
skie !“

„Można, gdy się chce, ubolewać nad tem, że 
narody przesuwały się w X III wieku ku Wscho­
dowi. Ale był to proces tak naturalny, jak  spa­
dek wody z wyżyn ku dolinie, owe kolonizowa­
nie ziem mniej zaludnionych, owe ucieczki od 
stosunków pańszczyźnianych, bardziej uciążli­
wych od mniej ciężkich. Szedł na Wschód chłop 
polski, bo otrzymywał tam lepszą ziemię za 
mniejszą robociznę, szedł pan polski, bo stawał 
się tam magnatem, panem olbrzymich prze­
stworów44.

„Przejdźmy teraz do wskazania politycznego 
dla Polski pp. Galla i Feldmana — zaniechaj­
my naszej roboty narodowej w Galicji wscho­
dniej, idźmy na Śląsk austrjacki i pruski44.

„Dziwna to zaiste kombinacja polityczna: 
utraćmy przeszło miljon polskiej ludności w Ga­
licji wschodniej, utraćmy ogniska nauki polskiej 
we Lwowie, a będziemy mogli łatwiej zdobyć 
Śląsk nietylko austrjacki, ale i pruski, rożtuć 
militarne Prusy. Może p. Gall chce ludność pol­
ską z Galicji wschodniej przenieść na Śląsk, ale 
ani na Śląsku austrjackim, ani pruskim warunki 
ekonomiczne nie dałyby pracy i chleba tylu 
przybyszom. Zresztą tysiące nici materjalnych 
łączy ludzi z miejscowością przez nich zamie­
szkałą i rozsiedlenie się ludności podług ich gra­
nic etnograficznych byłoby możliwem, gdyby

ziemia była pusta, jak w pierwszy dzień po 
stworzeniu świata44.

„Mamy się rutenizować, bo Ruś może być naj­
potężniejszym sojusznikiem w walce z caratem. 
Argument ten spotykamy u p. Galla, słyszeliśmy 
z ust tych mądrych polityków, których „mądrość 
polityczna44 domagała się ustąpienia lwowskiego 
uniwersytetu Rusinom. Ale czem można udowo­
dnić, że antagonizm rusko-rosyjski rozwinie się 
w Rosji, a przeciwnie Rusini galicyjscy nie sta­
ną się materjałem etnograficznym dla Rosji? 
Gdzie tu jest wyższy stopień możliwości? Pier­
wszym przejawem ruskim ducha rodowego na 
arenie literackiej był wiersz na cześć zdobycia 
Warszawy. „Paszkiewicz wydawił z łachów 
ż y r !44 — i wiersz Kwitki, w którym się mówi 
o „łobyzaniu ruk caric44. Jednym z pierwszych 
przejawów rutenizmu w Galicji było upozorowa­
nie przez część młodzieży uniwersyteckiej we 
Lwowie swojej neutralności wobec powstania 
1830 r. tem, że są oni Rusinami.

„P. Feldman napisał broszurę: „Stan ekono­
miczny w Galicji44 — cyfry i fakty zawierające 
mnóstwo błędów. Chcąc np. udowodnić potrzebę 
naszej bierności w Galicji wschodniej, twierdzi, 
że tam nie rozgrywa się nasza walka o zacho­
wanie 1,224.000 Polaków tam osiadłych, gdyż 
tylko w jednym powiecie ludność polska stano­
wi 90 prc., w czterech ponad 50, w sześciu 
40—50, w dwunastu 30—40, w jedenastu 20 do 
30, w jedenastu 10—20, wreszcie 5 tylko po­
wiatów ma ludność polską ponad 10 prc.

„Otóż p. Feldman bierze cyfry podług danych 
z 1890 r., w ciągu ostatnich lat dziesięciu pol­
ska ludność w Galicji wschodniej zwiększyła się 
o 20 proc., podczas gdy ruska mniej, niż o 10 
proc., stąd procentowy stosunek polskiej ludno­
ści do ruskiej uległ zmianom na naszą korzyść. 
Trzeba uwzględnić, że znaczną część tych pro­
centów stanowi inteligencja miasteczek naszych, 
rozsianych jak wysepki po ruskim morzu — pi­
sze p. Feldman. Otóż inteligencja w Galicji nie 
dochodzi i 5 proc. całej ludności (przeważną jej 
większość stanowią urzędnicy, stanowiący wraz 
z rodzinami około 3 proc. ludności Galicji), wo­
bec czego odpada twierdzenie p. Feldmana, że 
w połowie przeszło Galicji wschodniej nie ma­
my ludu polskiego do obrony przed rutenizaeją.

„Naiwnym jest p. Feldman gdy woła, że nie­
podobna myśleć o kolonizacji mazurskiej Galicji 
wschodniej, skoro z zachodniej bardzo przemy­
słowej części kraju, idzie chłop w świat za za­
robkiem. Otóż ta emigracja zarobkowa, w któ­

rej udział bierze przeważnie ludność mazurska, 
jest jednym z czynników parcelacji Galicji i prze­
wagi w niej Mazurów.

„Trzeba pamiętać, że podług danych z 1890 
r. zachodnia Galicja liczy 99, wschodnia 88 o- 
sób na kilometr, że w zachodniej własność 
większa stanowi około jednej czwartej, we wscho­
dniej przeszło połowę przestrzeni; naturalnym 
więc terenem kolonizacji jest Galicja wschodnia. 
Proces kolonizacyjny tu istnieje przez nikogo nie 
popierany. Stworzyć proces kolonizacyjny wbrew 
naturalnej konjunkturze ekonomicznej jest bardzo 
trudno, wymaga to olbrzymich ofiar; ale stosun­
kowo małe środki wystarczają i dobrze się pro­
centują, gdy się popiera i potęguje naturalny 
proces kolonizacji. Kolonizacja w Galicji wscho­
dniej musi iść dlatego właśnie, że Galicja kraj 
ubogi, że istnieje emigracja zarobkowa, to jest 
dla tych względów, które p. Feldman uważa za 
uniemożliwiające kolonizację44.

Bunty popowiczów.
Z Rosji piszą do wiedeńskiej „Arbeiter Zei- 

tung44:
Gdziekolwiek rząd rosyjski zwraca dziś argu­

sowe swe oko, wszędzie napotyka objawy, które 
zapewne nie wzbudzają w nim przyjemnych u- 
czuć. Nie dość, że zakłócają mu spokój źli ludzie 
z tego świata, ale już wśród murów prawosła­
wnych seminarjów duchownych, strzeżonych tak 
pilnie przez czarne zastępy Pobiedonoscewa, ru­
sza się duch wolnościowy. W przybytkach, w 
których wychowują się dla kazalnicy przyszli 
stróże caratu na ziemi i w niebie, ogólny ruch 
rewolucyjny także już rozniecił płomienie. Cha­
rakterystycznym na to dowodem jest następują­
cy tajny dokument, który, jak  to się dziś często 
dzieje, dostał się przypadkiem także do rąk tych, 
dla których wcale *a wcale nie był przeznaczony. 
Dokument ten brzm i:

„Władze nad seminarjami doszła smutna wieść, 
iż w kilku seminarjach wybuchły gromadne roz­
ruchy przeciwko istniejącemu, prawnie ustano­
wionemu porządkowi rzeczy i że ku temu wy- 
chowańcy seminarjów utrzymują mięfizy sobą śai- 
słe stosunki. Jakkolwiek pocieszam się nadzieją, 
że rozsądek i rozwaga wy Chowańców naszego 
zakładu wstrzymają ich od podobnych kroków i 
jakkolwiek zarządziłem już odpowiednie środki
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52 (Ciąg- dalszy).
Ze stacji Baranczyk-Bajkał wyjechaliśmy ko­

leją o 11-tej do Irkucka i przybyli o godz. 1 
45 m. Tu przystanek 5-cio godzinny. Gdy wie­
czorem kasę biletową otworzono, wziąłem bilet 
osobiście, głównie dla tego, żeby Tatar nie wie­
dział, dokąd jadę. Za bilet bezpośredni do zacho­
dnio-europejskiej granicy państwa rosyjskiego za­
płaciłem trzydzieści kilka rubli, — bajecznie ta ­
nio na taką przestrzeń! Bilet taki, z Irkucka 
tylko służył na 18 czy 19 dni i wolno odpoczy­
wać w pewnych przerwach, z czego ja  rozumie 
się nie korzystałem.

Około 7 wieczorem ruszyliśmy z Irkucka da­
lej, już nieodstępnie z Tatarem; ja  wciąż jako 
słaby na zęby siedziałem w wagonie a poczci­
wy Tatar przynosił herbatę, jedzenia i t. p. i u- 
walniał mnie od spotykania się z żandarmami, 
którzy tylko po peronach się przechadzali.

Z 19 na 20 października drzemaliśmy oba- 
dwa, wtem nagle rozległ się jakiś trzask i po­
spadaliśmy z ławek. Nastąpiła cisza ; potłukliśmy 
się trochę oba, lecz w tym wagonie nikt nie 
był raniony. Otworzyłem co prędzej drzwi; pa­
trzę, a z drugiej strony spostrzegłem lokomoty 
wę, leżącą w rowie. Zszedłem z wagonu i wtedy 
dopiero mogłem ocenić rozmiary katastrofy. W a­
gon pakunkowy wyprzedził lokomotywę i stanął 
w poprzek na szynach, przód wagonu pocztowe­
go rozbity, w tylny oddział tegoż wpakował się 
wagon II  klasy i także się rozbił. W pocztowym 
wagonie było dwóch urzędników i nic im się nie 
stało; słowem 4/b wagonów było rozbitych, kil­
ka wyszło z szyn; 2 ostatnie zostały całe i na 
szynach, w przedostatnim siedziałem ja z Tata­

rem. Zaczęto wychodzić z wagonów, to drzwia­
mi. to oknami bo niektórych drzwi nie można 
było otworzyć, wyniesiono 10 do 11-letniego 
chłopczyka zabitego, dziewczynkę bardzo potłu­
czoną, o której nie wiem, czy ocalała, potem k il­
kanaście osób mniej lub więcej potłuczonych; 
między temi był kupiec z Wierchnieudyńska, 
Kleinman, który mię znał lecz nie poznał; z wago­
nu pierwszej klasy który nic nie ucierpiał, wy­
szedł jenerał kozacki Greków z słow y: „Hospo- 
di Boże, czto takoje !44 a lekarz jenerał w tym­
że samym wagonie tak dwardo spał, że gdy za­
częli wnosić potłuczonych do wagonu dopiero się 
zbudził. Żonę telegrafisty, w stanie poważnym 
będącą, wyniesiono zupełnie nieprzytomną, do­
piero ją  ocucił lekarz cywilny, który przypadko­
wo tym pociągiem jechał, i zaraz kazał kondu­
ktorowi otworzyć skrzynkę z lekarstwami i t. p. 
przyrządami ratunkowemi i po porządku jednego 
po drugim potłuczonych opatrywał.

Wykolejenie to nastąpiło z powodu pęknięcia 
szyny, a pęknięcie szyny z powodu zupełnie zgni­
łych podkładów. Do budowy wielkiej syberyj­
skiej kolei użyto ze względów oszczędności lżej­
szych szyn i pokładów, a później okazała się po­
trzeba zastąpienia ich zwykłemi (mocniejszemi). 
Te położono od Czelabińska do Krasnojarska, a 
stąd były aż do Bajkału jeszcze pierwotne lżej­
sze; szyna pękła na 2018-tej wiorstwie w lasku 
między stacjami Kamyszetem a Zamzorem o go­
dzinie 2 po północy.

Podczas tego wypadku miałem sposobność 
przekonać się,jak wielkie usługi oddaje telefon; 
jadący pociągiem urzędnik kolejowy zarzucił drut 
od przyrządu, jaki miał w skrzynce, na drut te ­
legrafu kolejowego i zaczął w jedną i drugą stro­
nę nawoływać stacje ; po chwili zaczęła się ro­
zmowa. W  kilka godzin o świtaniu przybyły je ­
den czy dwa wózki kolejowe z Ulk czy Niźnieu- 
dyńska z ślusarzami, szynami i t. p., a około 10 
usłyszano świst maszyny z tejże samej strony, 
wiozącej 2 czy 3 wagony osobowe, była to już 
komisja z miasta Niźnieudyńska sądowo-admini- 
stracyjna, z różnych osób złożona. Rozumie się,

że byli i żandarmi, między tymi był i „śledowa- 
tie l44, sędzia śledczy, i zaczęły się różne docho­
dzenia, oglądania, wypytywania tak konduktorów 
i t. d. jak i podróżnych. Jenerał Greków był 
widocznie obrażonym, że komisja mu się czy to 
nie przedstawiła,' czy mało o niego dbała, i tak 
pomrukiwał półgębkiem, jakby do mnie, że da o 
wypadku telegram do petersburskiego dziennika,, 
z czego ja  korzystając, oddałem mu głęboki u- 
kłon i ile razy można było, umieścić właściwie, 
to tytułowałem go „wasze wysokoprewoschodi- 
tielstwo44, co mu się i należało, a to w tym ce­
lu, ażeby się wydawać mogło, że ja  jego prywa­
tny sekretarz, kamerdyner i t. p. To odchodzi­
łem, to powracałem z wiadomościami, co komi­
sja znalazła; ale nie zapominałem o sobie i mo­
im żołnierzu Tatarze, zwłaszcza, że potłuczonego 
maszynistę zabrali do jednego z przybyłych wa­
gonów i ogłosili, że kto sobie życzy, może bez­
płatnie być odwiezionym do jakiejś tam stacji 
dla wypoczynku. A tu ja  z podwiązaną twarzą 1 
Podchodzę tedy do mego Tatara i powiadam: 
„my ujediem sołdatik, zaczem nam otdychat 
gdie to tam na stancji44 (my pojedziemy żołnie­
rzyku, poco nam odpoczywać na jakiejś tam stacji44), 
a on „kanieczno, ujediem, dieduszka44 (rozumie 
się, że pojedziemy wujaszku.) Dałem mu zatem 
do poznania, że jak  komisja zechce nas pytać i 
oznajmiać, że możemy dla wypoczynku wrócić, 
by powiedział, że my z ostatniego wagonu, nic 
nie ucierpieliśmy, nic nie wiemy, bośmy spali i 
że twarz moja, podwiązana z powodu bolu zębów. 
Ostrożność była prawie zbyteczną, bo komisja, 
przechodząc obok nas, stojących przy naszym 
przedostatnim wagonie, zapytała tylko, czy my 
z tego wagonu? A po otrzymaniu potwierdzają­
cej odpowiedzi, nie troszcząc się o nas więcej, 
odeszła; żandarmi, jak  uważałem,* oddzielnie od 
komisji wszystko oglądali, zapisywali, wypyty­
wali i tak mego Tatara jak i mię pytali tylkof 
co wiemy o wypadku, a bynajmniej nie okazali 
ciekawości, jakiego nazwiska jest właściciel pa­
szportu „prikaszczika44 kupieckiego.

  (Dokończenie n a s tą p i .) ______________

Apteka pod ^Złotym Słoniem**

H. B A R T M A N S K IE G O  i Sp.
(daw niej E. H E L L E R A ) .

—  Telefon 202.w  K ra k o w ie  u l. G rodzka  l.

Skład wszelkich środków leczniczych, opatrunków chirurgicznych i bandarzy
firmy lwowskiej „Tlen44.

Poleca: Znakomite wina lecznicze ja k : chinowe, żelaziste, pepsynowe, kaskarowe 
rumbarbarowe itp. Essencję łopianową, środek wypróbowany przeciw wypadaniu 
włosów. Sudin, proszek przeciw poceniu się nóg. Doskonałą maść na piegi 
4172 snego wyrobu. — Przesyłki pocztowe załatwia odwrotnie.

wła-
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zaradcze, uważam za potrzebne napomnieć także 
rodziców seminarzystów, aby zawczasu wpływali 
na swych synów i wpajali im poczucie czci i po­
słuszeństwa względem władzy; przyczem zwra­
cam im na to uwagę, że według rozporządzenia 
wysokiej władzy, każdy seminarzysta, który we­
źmie udział w tym ruchu, ukarany zostanie wy­
daleniem z seminarjum.

Podpis: Rektor Nowogrodzkiego seminarjum 
duchownego „Dmitrij44.

„Ruch rewolucyjny w seminarjach duchownych 
rozpoczął się już w jesieni roku zeszłego i to w 
seminarjum Tambowskiem. Bezpośrednią przy­
czyną wybuchu był konflikt ze szpiegiem, które­
go seminarzyści schwycili nocą przy spełnianiu 
nikczemnego rzemiosła swego. Ukarali go w ten 
sposób, że zamknęli go w jednym z pokoi i ob­
rzucili zgniłemi jabłkami. Jakkolwiek nie poznał 
żadnego z nich, wydalono mimo to kilku z za­
kładu. Reszta uchwaliła z powodu tego rozpo­
cząć obstrukcję. Zaraz nazajutrz wygwizdano pro­
fesorów i wybito szyby w oknach. Zarząd do­
niósł o tem św. Synodowi, który telegraficznie 
zarządził zamknięcie seminarjum i oddanie go 
pod nadzór policji. Ponieważ w kilku innych se­
minarjach młodzież przyłączyła się do tej opo­
zycji i podobnie postąpiła, zarządził Synod śle­
dztwo, które przeprowadził sekretarz Synodu, 
Samoiłow. Badani o przyczyny buntu, oświadczyli 
seminarzyści niemal jednogłośnie:

„Bieda tylko zmusza nas do "wstępowania do 
seminarjów duchownych a nie do innych zakła­
dów. Z tego korzysta rząd i pragnie'nas'zam ie­
nić na powolne narzędzia i używać do niskich 
posług i celów. Jesteśmy niby żołnierze w ko­
szarach, demoralizowani, oszukiwani i zmuszeni 
do bezwzględnego posłuszeństwa. Żołnierze są w 
ręku rządu siłą fizyczną, która ma fizycznie u- 
trzymywać lud w niewoli. Nam stokroć sromo- 
tniejsze wyznaczono zadanie. My mamy utrzy­
mywać lud w ciemnocie i wychowywać do 
psiej wprost uległości. Żąda się od nas, abyśmy 
bezwzględnie chwalili rząd i bezwzględnie potę­
piali jego przeciwników, n. p. Tołstoja, abyśmy 
zwalczali wolność badania i krytyki i działali 
ręka w rękę z szpiegami i żandarmami. Żąda 
zię od nas wreszcie, abyśmy fałszowali ewangie- 
lję. Na to nadal zgodzić się nie możemy*4.

Te objawy niezadowolenia a nawet otwartej 
opozycji przeciwko rządowi ze strony synów 
prawosławnych duchownych, są bardzo znamien­
ne dla Rosji współczesnej. Obok sojusznika pop 
i żandarm stanowili dotąd w państwie rosyjskiem 
najsilniejsze podpory obecnego systemu rządo­
wego. Właściwie nawet między czynownikiem i 
popem nie było wielkiej różnicy; — obaj speł­
niali ślepo polecenia władz wyższych, wyzysku­
jąc obok tego ludność dla własnych korzyści.

Jednakże oświata i „nowe prądy44 wśród du­
chowieństwa prawosławnego zrobiły swoje. Już 
dziś istnieje tam silne stronnictwo przeciwne 
nieograniczonej władzy cesarza i synodu w rze­
czach religijnych i zmierzające do zapewnienia 
duchowieństwu samodzielności i rozszerzenia je ­
go zakresu działania na polu duchowem. Duch 
„buntowniczy44 szerzy się zresztą także wśród 
tych popowiczów, którzy nie poświęcają się sta­
nowi duchownemu. Oni to dostarczyli najliczniej­
szego kontyngensu studentów, biorących udział 
w rozruchach uniwerrsyteckich; między nimi wre­
szcie jest bardzo wiele zwolenników terroru.

Teraz okazuje się, że i w seminarjach du­
chownych wzmagają się prądy opozycyjne. Już 
przed dwoma laty w seminarjum tyfliskiem wszczął 
się formalny bunt — głównie jednak na tle na- 
rodowem. Klerycy gruzińscy i armeńscy prote­
stowali przeciwko rusyfikacji przez kościół. Bunt 
stłumiono srogą represją. Jeśli jednak niezadowo­
lenie z istniejących stosunków ogarnie w dal­
szym ciągu seminarja, te najsilniejsze ostoje fa­
natyzmu prawosławnego i despotyzmu rządowe­
go — wtedy będzie można powiedzieć, że Rosja 
Piotra I. skończyła swój żywot.

Kilka słów o powonieniu.
Chociaż wśród zmysłów człowieka powonie­

nie pośledniejsze zajmuje miejsce, w każdym 
jednak razie w życiu naszem dość ważną odgry­
wa rolę. Pozwalając nam roskoszować się zapa­
chem kwiatów i ziół lub perfum, tak ulubionych 
szczególniej przez świat niewieści, z drugiej stro­
ny ostrzega nas często przed grożącem niebez­
pieczeństwem : wydające bowiem przykrą woń
ciała są dla organizmu naszego po większej czę- 
ści szkodliwe, a często w wysokim stopniu tru­

jące (np. siarkowodór). Zmysł powonienia jest 
też nieocenionym środkiem do rozpoznawania 
ciał, co innemi sposobami tylko z trudnością 
nieraz dałoby się uskutecznić.

W  tym też kierunku, z zmysłu powonienia 
w życiu codziennem na każdym niemal kroku ko­
rzystamy, dla chemika zaś nos bywa często nie­
ocenionym drogowskazem w zawiłych jego pra­
cach. Wrażliwość powonienia bywa nader roz­
maita u różnych osobników i u różnych zwie­
rząt. Najsilniej zmysł ten zdaje się rozwiniętym 
u psa, który pana swego już z odległości po, nie­
uchwytnym dla nas, zapachu poznaje. Jak  każdy 
zmysł, tak i powonienie, przez ćwiczenie można 
udoskonalić. Przykładem mogą tu być chemicy 
i robotnicy, zatrudnieni w fabrykach perfum. Z 
drugiej strony, przez dłuższe przyzwyczajenie do 
danego zapachu, wrażliwość powonienia może w 
wysokim stopniu ulegać osłabieniu, a nawet zu­
pełnie zanikać. Farmaceuta z pewnością nie od­
czuwa zapachu, właściwego każdej aptece, pod­
czas gdy obcego odrazu uderzy woń specyficzna. 
Wrażenie zapachu wtedy tylko może powstać, 
gdy cząsteczki pachnącego ciała, odrywając się 
od niego, wraz z prądem powietrza, wciąganym 
przy oddychaniu, przenikają do nosa i podrażnia­
ją  węchową błonę śluzową (tak zwaną „regio 
olfactoria44), mianowicie znajdujące się na niej 
zakończenia nerwu węchowego. Z tego widzimy, 
że ciała, obdarzone wonią, muszą być w zwykłej 
temperaturze lotnemi. Potrzebne do wywołania 
wrażenia zapachu ilości rozmaitych ciał pachną­
cych bywają nieraz nadzwyczajnie małe.

Między innemi pp. Yalentin i Passy wyko­
nali odpowiednie doświadczenia; poniżej podane 
liczby ilustrują niektóre wyniki ich badań. Siar­
kowodór, gaz trujący, wytwarzający się między 
innemi przy gniciu jaj kurzych, o wstrętnej, 
przenikliwej woni, należy do ciał, na które nos 
nasz jest niesłychanie wrażliwy. Masa powietrza, 
zawierająca mniej niż V i7 o o o o o  cz. siarkowodoru, 
zdradza jeszcze zapachem swym obecność tej 
drobnej przymieszki tego gazu. Na amonjak, któ­
rego ostry zapach jest wszystkim bezwątpienia 
znany, jesteśmy mniej wrażliwi, bo już w atmo­
sferze zawierającej 733000 część amon jaku, obe­
cności jego odczuć nie jesteśmy w stanie, pod­
czas gdy środkami chemicznemi łatwo go jest 
jeszcze wykryć. Uczeni powyżej wymienieni, zba­
dali również wrażliwość naszą na różne perfumy. 
Ciała te o przyjemnym zapachu, dostarczane przez 
rozmaite fabryki,' są albo pochodzenia zwierzęce- 
gOUJr. p. piżmo), albo Roślinnego fn. p. wanflja, 
olejek różany, gwoździkowy, fijołkowy i t. p.), al­
bo wreszcie są wytworem sztucznym, syntety­
cznie wytwarzanym w fabrykach lub laborato- 
rjach chemicznych (należy tu sztuczne piżmo, 
sztuczna wanilina, sztuczny zapach fijołków tak 
zw. jonon i t. p.). Najsilniejszym bezwątpienia 
zapachem odznacza się piżmo. Chustki, skropio­
ne piżmem, pomimo kilkakrotnego sumiennego 
prania, uparcie zatrzymują swój zapach. Według 
Yalentina Y 2 0 0 0 0 0 0  część miligrama wyciągu pi­
żma, zawierającego mniej niż 1 mgr. rozpuszczal­
nych części, daje się postrzegać za pomocą po­
wonienia. Masa powietrza, zawierająca w centy­
metrze sześciennym 1/ 20ooooo część miligrama olej­
ku różanego, wykazywała jeszcze słaby zapach 
róży. Granicę wrażliwości odczuwania woni wa­
niliny stanowi 5/ioo)o część miligrama w 1 litrze 
powietrza.

z e  S w i f t a ..
Skandaliczne zajście. —  Żarłoczność Eskimów.
S k a n d a l i c z n e  z a j ś c i e .  W Paryżu ro ­

zegrała się w tych dniach awantura bardzo cha­
rakterystyczna dla tamtejszych stosunków. Zna­
ny adwokat Barboux oświadczył podczas rozpra­
wy sądowej, że pani du Gast, osoba bardzo zna­
na w towarzystwie paryskiem, pozowała mala­
rzowi Gervex, jako nagi model, do jego obrazu: 
kobieta w masce. Otóż onegdaj przed jedena­
stym wydziałem Izby sądowej toczył się proces 
o obrazę honoru, wytoczony przez panią du Gast 
adwokatowi Barboux. Barboux twierdził, że wie 
od ojca i brata skarżącej o jej pozowaniu. Zre­
sztą żądał on odrzucenia skargi, ponieważ ad­
wokat nie może być pociągany do odpowiedzial­
ności za mowę obrończą. Pani du Gast zabrała 
głos i nazwała postępowanie Barboux z osamo­
tnioną wdową nikczemnem. Żądała ona przepro­
szenia ze strony oskarżonego. Po krótkiej nara­
dzie sąd odrzucił skargę.

Po skończonej naradzie, książę Talleyrand- 
Perigord, należący do koła znajomych pani du 
Gast, obił adwokata Barboux przed jego mie­
szkaniem, ponieważ obraził kobietę. Książę od- 
dał swą kartę wizytową zelżonemu, który wniósł

skargę do sądu i nie zamierza bić się z Talley­
randem. Pani du Gast zamierzała także po wyj­
ściu z sali sądowej spoliczkować pana Barboux, 
ale go nie spotkała.

** *
Ż a r ł o c z n o ś ć  E s k i m ó w .  Ludy, zamieszkują­

ce strefę zimną, odznaczają się zwykle wielką żarło­
cznością. Wprawdzie organizm, walcząc z zimnem, 
potrzebuje większej ilości materjału opałowego, w po­
staci jedzenia, ale bądź eo bądź takie ludy, jak 
Eskimowie Azji północnej i Ameryki lub Czukcze w 
północno-wschodnim kącie Azji dochodzą już do na­
dużycia w jedzeniu i piciu. Oto co powiada o Eski- 
mach Parville na zasadzie opisów wielu podróżników: 
„Młody Eskimo, będąc zgłodniałym, potrafi w ciągu 
jednego dnia pochłonąć 8 7 2 funta mięsa foki, suro­
wego lub mrożonego, albo na wpół ugotowanego. 
Do tego zjada funt chleba i sporo tłustej zupy, za­
krapiając to wszystko trzema kieliohami jałowcówki, 
dużą szklanką grogu i pięcioma kwartami wody. W i­
dziano też Eskimów, pożerających 14 funtów suro­
wego łososia dziennie". Kapitan Ross równa Eskimów 
ze zwierzęciem drapieżnem, dla którego główną roz­
koszą jest bezustanne jedzenie. Przy ucztach swoich 
Eskimowie rozpaczają, jeżeli dojdą do tego stanu 
objedzenia, że już więcej nie mogą pożerać. Co pra­
wda na usprawiedliwienie tych północnych żarłoków 
można przytoczyć tę okoliczność, że w trudnej walce 
o pożywienie w krainach podbiegunowych, o tak ską­
pej przyrodzie, często się głód daje człowiekowi we 
znaki; nic więc dziwnego, że chwile, kiedy ten głód 
jest czem zaspokoić, należą do najrozkoszniejszych i 
że przy zaspakajaniu tego głodn dochodzi się często 
do nadużycia.

K R O N IK A .
Kalendarzyk kościelny. W poniedziałek Daniela proro­

ka, Praksedy i Wiktora męczenników.
Kalendarz astronoalozny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godz. 3 minut 56, zachód przypada o godz. 7 mi­
nut 36, długość dnia godzin 15 minut 40.

K upujcie tylko u C h n e ś e y a i!
  ■ni—  ■ — — ——

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Na targ w Podgórzu doprowadzono dnia 18-gu 

lipca 1902{ bydła rogatego sztuk 337, cieląt sztuk 
197, nierogacizny sztuk 71. Płacono za 100 klgr. 
bydła opasowego. lepsłfli Jakości od 64 kor. 4o 7i) 
kor., średniej jakości od 56 kor. do 62 kor., cieląt 
od 70 kor. do 74 kor., trzody od 80 kor. do 84 k., 
za bawoły węgierskie od 54 do 60 kor.

Rozprawa doktorska o Stanisławie Moniuszce. 
Nasz korespondent wiedeński (M m.) pisze:

Wielce miły gość nawiedził mnie w piątek popo­
łudniu. P. Konrad Zawiłowski, Krakowianin, syn p .  
radcy Magistratu Ludwika Zawiłowskiego. Przyszedł 
podzielić się ze mną wiadomością, że w sobotę dnia 
19 go b. m. na wszechnicy wiedeńskiej odbędzie się 
jego promocja na stopień doktora filozofji. Młody do­
ktor o b r a ł  s o b i e  za s p e c j a l n o ś ć  h i s t o r j ę  
mu z y k i ,  a za temat rozprawy doktorskiej wziął 
t w ó r c z o ś ć  k o m p o z y t o r s k ą  S t a n i s ł a w a  Mo­
n i u s z k i .  Ta rozprawa, napisana ua razie po nie­
miecku i obejmująca 76 arkuszy in folio, jest w 0- 
góle pierwszą w literaturze większą i systematyczną 
pracą, poświęeoną genjalnemu twórcy „Halki*.

Dr Zawiłowski opowiedział mi powstanie tej 
pracy:

— Przeszłego roku pięć miesięcy bawiłem w War­
szawie. Dzięki zapobiegliwości pp. Zahorowskiego, 
Karłowicza i ś. p. Dziadulewicza istnieje tam,, przy 
Towarzystwie Muzycznem, sekcja imienia Stanisława 
Moniuszki. Owa instytucja posiada systematycznie u- 
porządkowany i ogromny zbiór prac kompozytora i 
źródeł tak do losów jego życia, jak i rozwoju jego 
twórczości. Dzięki tym zbiorom mogłem opracować 
pierwszą monografję o Moniuszce. Powiadam „pier­
wszą", ponieważ szkic Aleksandra Walickiego, pisa­
ny niebawem po śmierci Moniuszki, jest niekomple­
tnym i mało krytycznym.

•— Spodziewam się — zauważyłem — że wyda 
pan, panie doktorze, tę monografję również w języhu 
polskim.

— Ależ, naturalnie! — potwierdził z szczerym 
zapałem młody uczony i muzyk w jednej osobie. — 
Będzie to przecież nie przekład, lecz monografja, po­
nownie opracowana i rozszerzona.

— A rozprawę doktorską — doradziłem — pro­
szę złożyć w bibljotece sekcji moniuszkowskiej. Pre­
zes, pan Zahorowski będzie miał niemałą- uciechę. Na 
jakiem polu zamier?a pan dalej pracować?

— Upodobanie — odrzekł dr Zawiłowski — cią­
gnie mnie w dziedzinę sztuki. Lecz 2- drugiej strony 
muszę przyznać, iż praca nad historją muzyki, której 
u nas, w Polsce niemal nikt się ale poświęca, jest 
polem barrtzo wdzieeznem ProfesoptuUjszy, dr G~wi~

są  do n a b yc ia  we w szy s tk ic h  lepszych  H andlach  
w  K ra k o w ie  i  4364

Zastępca na Krabów■ Podgórze — Krzysztof 
Krzysztofo wicz, Kraków, ulica Lubicz.

Z nane z  d ob roci

Wódki Tenczyiiskie
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do Adler namawia mnie, bym się poświęcił pracom 
w tym kierunku i uzyskał docenturę na uniwersyte­
cie wiedeńskim. Sądzę, że z czasem jeden z uniwer­
sytetów polskich udzieliłby mi możności służenia oj­
czystemu społeczeństwu.

I długo jeszcze gawędziliśmy na ten temat a im 
dłużej przeciągała się ta rozmowa, widziałem z ra­
dością, że dr Zawiłowski piastuje w piersi nieoce­
niony skarb: zamiłowanie nieprzeparte do zawodu, 
który sobie obrał. Tacy ludzie zazwyczaj dokazują w 
życiu wielu czynów pożytecznych. Szazęść mu Boże!

Chleb dla swoich. Ze Skawiny piszą nam: 
Niemcy i żydzi traktują o nabycie browaru w Ska­
winie. Energicznie i ze znajomością rzeczy prowa­
dzony przez obecny zarząd, wykazuje on zyski, które 
łechcą podniebienia naszych serdecznych.

Czy dla ich apetytu ma znowu pójść chrześcijań­
skie przedsiębiorstwo ? Czyż u nas niema już ludzi 
pracy, niema żadnego kapitału?

„Cudze chwalicie, swego nie znacie ?“ Zdanie to 
znakomicie przystosować można obecnie.

Iluż to kapitalistów szuka obecnie odpowiedniego 
•ulokowania swych kapitałów.

Dziś pora nadarza się. Lokując kapitał w bro­
war skawiński, wydrze się go ze szponów pruskich 
i żydowskich, jakie czyhają na niego, a p o p r z e  
s w ó j .  p o l s k i  p r z e m y s ł .

Przedsiębiorstwo to nie przedstawia żadnego ry­
zyka. Wiedzą o tern dobrze żydzi i Prusacy przy­
jeżdżając ustawicznie do Skawiny i przoglądając 
księgi handlowe i bilanse, prowadzone z niezwykłą 
sumiennością przez zarządcę browaru p. Antoniego 
Tylkę. Nabrali też oni przekonania, iż przedsiębior­
stwo to nietylko oprocentuje włożony w niego kapi­
tał, ale i da sowitą nadwyżkę.

A zatem do dzieła panowie kapitaliści: r a t u j ­
c i e  s z a n i e c  p r z e m y s ł u  p r z e d  n a j a z d e m  
p e j s a t y c h  i „ k u l t u r a l n y c h ; 4 r y c e r z y .

Z Tow. pedagogicznego. W dniu 14 b. m. od­
było się w Zakliczynie oddziałowe zgromadzenie Tow. 
pedagogicznego.

Prezes oddziału p. Marceli Cisek podniósł w swo- 
jem wstępnem przemówieniu znaczenie jubileuszu Oj­
ca św. Leona XIII., na którego cześó wzniesiono trzy­
krotny okrzyk. Następnie wspomniało wypadkach we 
Wrześni i wyraził z tego powodu wzgardę pedago­
gom pruskim. Zachęcał zgromadzonych do należenia 
do Towarzystwa pedagogicznego i na zakończenie swe­
go przemówienia wezwał obecnych do wniesienia o- 
krzyku na cześó Najjaśniejszego Pana. Potem przy­
stąpiono do obrad, oznaczonych porządkiem dziennym.

Jednym z najważniejszych momentów zgromadze­
nia w Zakliczynie była unia oddziału zakliczyńskiego 
z brzeskim, których fundusze zlano w jeden, przedsta­
wiający pokaźną kwotę 281 k. 15 h.

Dzięki pomysłowi p. ErazmS Jasiewicza, c. k. o- 
kręgowego inspektora szkolnego, wprowadzono na po­
rządek dzienny zgromadzenia bardzo mile przyjętą 
..pożyteczną nowość, albowiem zamiast praktykowa­
nych dotąd odczytów i lekcji praktycznych, nastąpiła 
„Pogadanka naukowa na tle praktyki szkolnej 44.

Nowość ta przynosi nauczycielstwu bardzo wielką 
korzyść : wyjaśnia bowiem niejedną zawiłą kwestję, 
których w naszem ludowem szkolnictwie nigdy nie 
brak. Omawiano więc sprawę uwalniania dzieci od 
nauki codziennej i dopełniającej, która otworzyła sze­
rokie pole do dyskusji niektórym panom jak p. Natoń- 
skiemu, Burkowiczowi. Ciskowi, Sulczewskiemu i sa ­
memu referentowi c. k. inspektorowi. Następnie po­
trącono o piekącą ogół nauczycielstwa sprawę przy­
musu szkolnego, jak się w praktyce okazuje, prawie 
fikcyjnego. Omawiano też sprawę wyrugowania kar 
cielesnych ze szkoły.

Następnie przeprowadzono wybór nowego zarządu, 
do którego weszli: pp. Marceli Cisek, kierownik 5-kl. 
szkoły w Brzesku, jako prezes ; Walenty Natoński 
kierownik szkoły 4-kl. zastępca, — Franciszek Bosak 
kierownik szkoły 2 ki. w Mokrzyskach, jako sekre­
tarz, Władysław Szymoniak kierownik szkoły 4 kl. w 
Jadownikach, jako skarbnik. Do wydziału zaś wybra­
no pp. Erazma Jasiewicza c. k. inspektora szkolnego 
okręg.. Jana Bnrkowicza kierownika szkoły 2-kl. w 
Tymowy i Jana Gołębia, kierownika szkoły 4-kl. w 
Radłowie.

W dalszym ciągu przystąpiono do wyboru dele­
gata na walny zjazd do Lwowa. Ponieważ p. Gołąb 
w roku zeszłym nie chciał uszczuplać skromnego fun­
duszu dyspozycyjnego i reprezentował oddział wła­
snym kosztem, Towarzystwo, potwierdzając jego w y­
bór, przyznało mu zwrot kosztów, poniesionych na te­
goroczny zjazd do Lwowa. Na tern prezes oddziału 
zamknął posiedzenie.

Grunwald w Tarnowie. Komitet obchodu grun­
waldzkiego w Tarnowie wydał program, według któ­
rego w dniu 20 lipca o godz. wpół do 6 rano ode­
zwie się hejnał z wieży katedralnej, o godz. 6 rano 
pobudka muzyki ochotniczej straży ogniowej. O godz. 
wpół do 9 rano zgromadzi się uroczysty pochód przed 
gmachem „hokoła44 przy ul. Mickiewicza, poczem o 
godz. 9 rano ruszy ulicami Mickiewicza, Seminarską, 
Kopernika, Nowym Światem, Krakowska i Katedral­

ną do kościoła katedralnego, gdzie się odbędzie so­
lenne nabożeństwo z kazaniem.

O godz, tapół do 12 wraca pochód w tym sa­
mym porządku ulicami: Katedralną, Wałową, Semi­
narską do gmachu „Sokoła44. O godz. wpół do 1-szej 
po południu Poranek w „Sokole44, który zagai czło­
nek komitetu dr Mieczysław Gałecki. O godz. 4 po 
południu w „Sokole44 odczyt profesora Wiktora Dole- 
żana, poczem odegrają amatorzy Sewewa „Dla świę­
tej ziemi44.

Odezwa wzywa wszystkich mieszkańców do gro­
madnego udziału w pochodzie. Rozpoczyna się ona 
podniosłym fragmentem z grunwaldzkiego wiersza p. 
Tadeusza Kawęckiego:

..Pięć wieków mija od chwały dni,
0  władztwie świata znów Krzyżak śni;
Na kij zamienił rycerską dłoń,
1 nam, zgnębionym przez łzy i ból, 
Wydziedziczonym z ojczystych pól 
Zagładę głosi. — Lecz oto świt 
Złoci blaskami tatrzański szczyt,
A nad turniami ptak biały mknie...
Hej! wrócą jeszcze grunwaldzkie dnie!’4 

Wszechwiedzący żydzi. Podczas obrad Sejmu 
dolno-austrjackiego była mowa o nieuczciwej konku­
rencji wielkich składów mundurowych, będących w rę­
kach żydów. W tej sprawie był jeden z posłów sejmowych 
u ministra handlu barona Calla. Ten mu oświadczył, 
iż nic dziwnego że żydzi dostają największe obsta- 
lunki, ponieważ zawsze wiedzą z góry, kiedy urzę­
dnicy awansują. I tak — mówił minister — do mnie 
przyszedł na dwa dni przed nominacją na ministra,
0 której wcale nie wiedziałem — reprezentant firmy 
żydowskiej — proponując mi koniecznie kupno mun­
duru ministerjalnego. Firma ta wiedziała o mojej no­
minacji, gdy jeszcze o Diej nikt nie wiedział. Otóż 
pokazało się, że naczelnik tej żydowskiej firmy jest 
* z wągrem radcy dworu Wetschla, który z urzędu 
wszystkie nominacje przegląda przed ich ogbsze- 
niern.

Grunwald W Zurichu. Piszą nam z Zurichu: 
W nitddelę dnia 13 lipca wychodźcy i przejezdni 
Polacy, bawiący w Zurichu, zebrali się w sali hotelu 
Rouera. ażeby uczcić rocznicę bitwy pod Grunwal­
dem. Zygmunt Miłkowski (Teodor Tomasz Jeż) wy­
głosił odczyt o bitwie grunwaldzkiej, przedstawiając 
ją jako jedno z licznych usiłowań Niemców doszczęt­
nego zniszczenia Polaków.

Handel zarazą. Z Limanowy piszą nam: We wsi 
Laskowy w powiecie limanowskim powstała choroba 
zaraźliwa bydła.

Karczmarz Samuel Zollmann zakupił parę wołów
1 takowe tuczył, a gdy mu niebawem zachorowały, 
zabił je i mięso wysprzedał. Między innymi kupił 
pewną część mięsa Michał Jajeśnica, który wnet po 
spożyciu tegoż okropnie opuchł, tak. iż niewiele na 
dziei pokładają w jego wyzdrowienie. Równocześnie 
zachorowało i więcej osób.

Z dnia na dzień.
Tortury kamieniczne.

Jak wiadomo, metodom i liistorji tortur po­
święcono nawet wiele cennych dzieł; z całą do­
kładnością opisywano najrzadsze i najbardziej 
kunsztowne katusze, zarówno nasze średniowie­
czne, jak i dzisiaj jeszcze praktykowane chińskie, 
wybredne, wyszukane. Dla wiadomości torturo- 
znawców i dla nauki o katuszach, przysłuży się 
zapewne niemało... Kraków. Przytem zgoła nie 
ten z XIII lub XIV wieku, lecz dzisiejszy „ele­
ktryczny “ Kraków.

Biedną bo naprawrdę jest dusza mieszkańca 
przeciętnej kamienicy krakowskiej: wyzbycie się 
pojęć o higienie podwórza, kuchen i mieszkań, 
prawie że absolutne, znana szeroko swada ku­
charek krakowskich, gromkie wiece podwórzo­
we, co dziesięć minut nowa katarynka. Zdawa­
łoby się dość ? — Nie!

Kraków zapragnął w ostatnich czasach oddać 
hołd duchowi czasu — i wymyślić dla bliźnich 
torturę nowoczesną, torturę z końca XIX. wie­
ku, torturę za pomocą... fonografji 1

Tak jest: zastraszająca liczba rodzin krako­
wskich skraca sobie smutne wakacyjne dnie na­
kręcaniem fonografu, a ten „śpiewa* a „śpie­
wa*. Zdławionym nie do zniesienia dźwiękiem 
wyrzuca bez końca „Do młynarki z pewnej wsi*, 
„Prze-e-e-cudny i piękny maj* i inne nowe wal­
czyki. Niektóre domostwa mają wytrwały zwy­
czaj puszczania w pracę fonografu na cały Boży 
dzień. I gra genjalny wynalazek: syczy, jęczy, 
morduje biednego bliźniego. Łatwo sobie wyobra­
zić, jak to ożywczo działa na człowieka niepró- 
żnującego, zwłaszcza jak na waszego piszącego 
te słowa sługę, pracującego umysłowo.

Napewno wynalazca inaczej sobie wyobrażał 
użytek swego dzieła — biedak! Ant.

Bieliznę męską białą i kolorową 
Krawaty najmodniejsze

Z ostatniej chwili.
Kraków 21 Lipca.

I Towarzystwo Weteranów wojskowych, zo­
stające pod protektoratem cesarza, urządziło wczoraj 
uroczystość jubileuszową 2 5 -letniego poświęcenia 
sztandaru.

Członkowie Towarzystwa w liczbie dwustu ocze­
kiwali przed Katedrą JEks. feldmarszałka porucznika 
Dessevića. który w zastępstwie komenderującego je ­
nerała, otoczony jeneralicją i licznem gronem ofice­
rów rozmaitych stopni i broni, odbył przegląd od­
działu weteranów, poczem wszyscy udali się do ko­
ścioła, gdzie kapelan Towarzystwa, ks. kanonik To­
masz Bukowski odprawił solenne nabożeństwo.

Po Mszy świętej, przed zebranymi oficerami i na­
der licznie zebranemi gośćmi, pośród których zauwa­
żyliśmy delegata namiestnictwa, p. starostę Federo- 
wicza i wielu członków honorowych, jak obywateli 
Macharskiego, Bartynowskiego i wielu innych, odbył 
na podwórzu zamkowem korpus weteranów defiladę, 
a następnie pochód po Rynku. Oddziałami komende­
rowali kapitanowie weteranów pp.: Weber, Fijołek 
i Wiączek.

Między weteranami krakowskimi znajdowały się 
oddziały delegatów z Jaworznia z prezesem Szatan- 
kiem, z Krzeszowic i z Oświęcima.

W kościele i podczas marszów przygrywała dziel­
nie własna muzyka Towarzystwa.

Na koleżeńskiem zebraniu w sali Johnów, prze­
mawiał prezes Towarzystwa p. Jan Staszczyk, poczem 
nastąpiło ukonstytuowanie okręgu uzupełniającego nr. 
13, na wzór organizacji wojskowej.

Podczas uczty nadeszły telegramy: z Wiednia od 
związku państwowego weteranów, z Tarnowa, z Oświę­
cima, z Jaworznia i z Krzeszowic.

Po południu przy dźwiękach muzyki 13 pnłku 
piechoty i własnej i bardzo licznym udziale tak woj­
skowych, jak i obywateli, zakończyła się uroczystość 
ochoczemi tańcami, na boisku w parku dra Jordana.

Mimo niepogody udział w zabawie wzięła znaczna 
ilość osób, wskutek tego i dochód na budowę domu 
Towarzystwa jest dość znaczny.

Z Tow. Przyjaciół sztuk pięknych. Na posie­
dzeniu Dyrekcji w dniu 6 b. m. dokonano zakupna 
dzieł do rozlosowania pomiędzy członków Tow. Za­
kupiono ogółem za sumę 2,255 kor., 18 utworów 
następujących artystów: Czajkowskiego Stan.. Elja-
sza Walerego. Glitzensteina, Hoffa, Janowskiego, Ry- 
chter-Janowskiej, Szczamburskiego, Trojanowskiego 
Edwarda, Uziembly, Wygrzywalskiego i Wywiór- 
skiego.

Stowarzyszenie certyfikatystów w Krakowie, 
liczące około 190 członków odbyło w sobotę wieczo­
rem w sali Domu robotniczego ogólne zebranie człon­
ków pod przewodnictwem prezesa p. Lahnera, który 
w nader barwnych słowach przedstawił smutny los, 
i graniczące z nędzą położenie wysłużonych podofi­
cerów, którzy pełnią ciężką służbę rządową na po­
czcie, w sądzie i w innych instytucjach rządowych, 
ale za nędzne wynagrodzenie , a rząd nie dba o po­
lepszenie bytu dawnych podoficerów, którzy w woj­
sku opływali w dobrobycie.

W tym samym duchu przemawiali także i inni 
członkowie stowarzeszenia.

Na wniosek członka wydziału p. Moskala zgro­
madzenie uchwaliło rezolucję, w której między inne- 
mi domaga się podziału certyfikatów na cztery klasy 
z płacą roczną: I. klasa 1600 kor., II kl. 1400 k., 
III kl. 1200 kor., IV kl. 1000 kor. i wliczenia do 
płacy emerytalnej dodatku aktyw alnego i dodatku za 
pięć czteroleci po 80 kor., razem 400 kor.: dalej 
zmniejszenia lat służby z 40 na 35 i podwyższenia 
pensji dla wdów i sierót.

Zgromadzenie wybrało na rok następny prezesem 
Karola Lobnera, jego zastępcą Antoniego Czupila, se­
kretarzem Grzegorza Nykulaka, zastępcą sekretarza 
Wojciecha Dyszkiewieża, kasjerem Kazimierza Moskala, 
kontrolorem Stefana Ferbatnika.

Do wydziału weszli pp. Stefan Sieńko, Józef Weiss, 
Jan Borowy. Michał Wiączek, Aleksander Buczko, 
Piotr Śliż, Tomasz Domin, Antoni Toroń, Andrzej 
Spytkowski i Ignacy Syga.

jV wycieczka, urządzona staraniem komitetu urzę­
dników kolei państwowej do Okocimia, udała się zna­
komicie. Z Krakowa wyjechało pociągiem spacerowym 
550 osób, a przyłączyło się po drodze z Podgórza i 
Bochni 150, tak, że łącznie z gośćmi z Brzeska, Oko­
cimia i okolicy zebrało się około 800 osób, prócz służby 
różnej kategorji. Pociąg, wiozący spacerowiczów z Kra­
kowa, liczył 14 wozów i wyruszył o g. 1 przy dźwię­
kach kapeli salinarnej pod kierunkiem kapelmistrza 
p. Souczka. Pociąg powiózł wycieczkowiczów do sa­
mego zakładu olbrzymiego browaru, którego budynki 
przystrojone były flagami o narodowych barwach.

Ze staeji olbrzymia falanga z muzyką na czele 
ruszyła na boisko zabawy, t. j. do wielkiej w stylu 
zakopiańskim zbudowanej hali zabaw, gdzie miejsco­
wy restaurator p Ritschek urządził obficie zaopa­
trzony bufet.

Po pierwszym pos-iłku część wycieczkowiczów,

i Zdzisław Zdanowicz Cylindry, Kapelusze P. & C 
Habiga, Wilh. Plessa i z in-

Rękawiezki ..Khiwa“ i inne * Kraków ul. Sławkowska 8. vis a vis Hotelu Saskiego, nych ces. król. nadw. fabryk
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Aur<.j6iająo z uprzejmości dyrektora p. Rosknechta i 
i p. Narzymskiego, zwiedziła cały zakład, pod prze­
wodnictwem starszego piwowara p. Pischingera i in­
nych urzędników zakładu. Inni rozpoczęli w obszer­
nej sali tańce, które prowadzili pp. Polman i Thie- 
berg: wkrótce zabawa stała się ogólną. Muzyka się 
rozpołowiła: część grała na sali, część przed halą.

Podczas gdy część tańczyła, inni rozpoczęli grę 
w „lawn-tennisu na umyślnem boisku, inni jeszcze 
zawzięcie obsypywali się garściami „confetti", sło­
wem, każdy się bawił, jak mu lepiej do gustu przy­
padało, a bawiono się ochoczo i szczerze.

Do ożywienia wycieczki wielce się przyczyniał 
komitet pod przewodnictwem starszego inżyniera p. 
Mariego, z członkami pp. Bałandą, Polmamem, Win­
klerem, Sulimierskim, Lewińskim i Tiebergiem. Wspa­
niałe ognie sztuczne spalił przed odjazdem członek 
komitetu dr Waligóra.

Wśród gości zauważyliśmy pos. Skołyszewskiego 
i Rottera, sędziów apelacyjnych pp. Herolda i Kaw­
kę, dyrektora kolei państwowej dra Ożoga i t. d.

Przed powrotem p. inżynier Winkler w gorących 
a patrjotycznych słowach imieniem komitetu wyraził 
podziękowanie nieobecnemu p. Gótzowi za gościnne 
użyczenie parku i sali.

Z muzyką, ze śpiewami przy świetle ogni sztu­
cznych, wznosząc okrzyki na cześó p. Gotza i całego 
browaru, wycieczkowicze .odjechali z Okocimia i oko­
ło godziny 10, w świetnych humorach przybyli do 
Krakowa przed samą północą, wdzięczni komitetowi 
za urządzenie tak wspaniałej i niekosztownej zabawy. 
Zdjęó fotograficznych z uczestników wycieczki doko­
nał zakład p. Olmy.

Wywóz krajowych produktów. W sobotę dnia 
19 b. m. o godzinie 5 m. 25 przechodził przez Kra­
ków pierwszy pociąg specjalny „Pierwszej Galicyj­
skiej Spółki transportowej", założonej we Lwowie a 
sfinansowanej w Galicyjskim Banku dla handlu i 
przemysłu, a mającej na celu transport temiż pocią­
gami do Berlina a względnie Anglji, w drugiej zaś 
rucie do prowincyj Nadreńskich, transportu masła, 
jaj i drobiu. Zważywszy, że eksport z Galicji wyno­
si 40 kilka miljonów koron (przeszło 7.000 wozów) 
a pr/>z unormowanie takiego szlaku handlowego 
transp*jt może się jeszcze powiększyć, ma to dla 
eksportu łrajowego bardzo poważne znaczenie.

Dotąd wozy z jajami szły do Berlina około 5 dni. 
Dzis pójdą nie wiele więcej nad 50 godzin. Ekspedycję 
objęła poważna wiedeńska firma Józef Leinkauf, ma­
jąca w Galicji liczne filje i zastępstwa.

5  0 0 0  rubli w banknotach i papierach w arto- 
ściowych z pugilaresem zostawił wczoraj jeden z go­
ści pod poduszką w hotelu „pod Różą" w Krakowie. 
Zajechawszy aż do Suchy, spostrzegł swoje zapomnie­
nie, o czem zatelegrafował do tutejszej dyrekcji po­
licji. Wydelegowany ajent policyjny pugilares z po 
daną kwotą otrzymał i oddano go roztargnionemu 
właścicielowi, który po swoją zgubę powrócił do Kra­
kowa.

Poświęcenie kościoła. ( Tar nów) .  Biskup tar­
nowski ks. Wałęga dokonał w niedzielę uroczystego 
poświęcenia nowego kościoła. Pizy uroczystości asy­
stowały władze powiatowe. W sobotę wieczorem ilu­
minowano miasto. W niedzielę odbył się wielki obiad 
dla biskupa, który wieczorem wyjechał do Tylicza.

Fundusz grunwaldzki. Komitet ob hodu grun- 
waldzkiego obradował onegdaj nad przeznaczeniem 
funduszu,.zebranego z okazji obchodu. Czysty dochód 
wynosi 6000 kor. Referent sprawy dr Czołowski po­
stawił wniosek, aby funduszu użyć na zakupno akcjj 
banku ziemsk. w Poznaniu i utworzyć fundację gran- 
waldzką, której odsetki przeznaczać będzie lwowska 
Rada miejska na pewien cel, wedle własnego uznania. 
Po dyskusji poufnej, wniesek uchwalono. Z zebranego 
funduszu, 600 kor. przeznaczono na pozbawionych pra­
cy robotników m. Lwowa do dyspozycji miejskiego 
biura pracy.

0 zabójstwo Z pomyłki. Lwów. Dzienniki tutej­
sze donoszą, że śledztwo przeciw Gottliebowi, dyre­
ktorowi rztźni miejskiej, które prowadził sędzia dr 
Wasung, zostało już ukończone i akta oddano pro­
kuratorii państwa, celem wypracowania aktu oskarże­
nia. Jak wiadomo, Gottlieb zastrzelił na ulicy Nowa 
Rzeźnia ogrodnika Waluszewskiego, powracającego w 
nocy do domu, w mniemaniu, że Walusżewski chce 
go napaść.

Składki. Zamiast iluminacji p. Pankiewicz dla 
wdowy staruszki 1 kor.

Dr Antoni Molicki zamiast iluminacji na tow. 
Szkoły ludowej 1 kor.

Ks. Jan Turczański, probos cz w Budzanowa 5 
koron.

Ks. Aleksander Uran z Tarnopola 20 koron 
na wykupno kośoioła św, Agnieszki.

NEKROLOGJA.
W Wadowicach zmarł d /1 9  b. m. Józtf Sc h i i r -  

rer ,  radca skarbowy, przetywszy lat 45.

Repertuar Operetki lwowskiej w Krakowie.
We wtorek 22 lipca po raz pierwszy: „Piękna z No­

wego Yorku", amerykańska operetka w 3 aktach a 5 od­
słonach Gustawa Kerkera.

v\ e śrud^ 23 lipca po raz d ru g i: „Piękna z Nowego
Yorku', amerykańska operetka w 3 aktach a 5 odsłonach 
Gustawa Kerkera.

TELEGRAMY.
Przyjazd ambasadora.

Wiedeń 21 lipca. „Montagspresse44 donosi, iż 
ambasador austro-węgierski w Rzymie Posetti, 
został wezwany telegraficznie do Ischlu.

Ischl 21 lipca. Austro-węgierski ambasador 
przy Kwirynale, bar. Pasetti, przybył tu wczoraj 
przed południem i był u cesarza na audjencji, a 
popołudniu wziął udział w obiedzie familijnym.

Złożenie mandatów.
Wiedeń 21 lipca. „Slavische Corresp.44 dono­

si z Pragi z Kół poselskich, że członkowie kon­
serwatywnej szlachty czeskiej, pos. R a d i m s k y  
i P a b s t m a n ,  mają złożyć mandady do Rady 
państwa.

Ambasador austrjacki w Berlinie.
Wiedeń 21 lipca. „Wiener Neueste Nachrich- 

ten44 donoszą, iż ambasador austrjacki w Berli­
nie, Szegyeny, który wyjechał teraz do Berlina, 
powróci tam na czas wizyty króla Wiktora Ema­
nuela III.

Czesi i Niemcy.
Wiedeń 21 lipca. „SonnundM ontagsZeitung44 

donosi, iż dr Koerber bezustannie koąferuje 
z przywódcami Czechów i Niemców w celu prze­
prowadzenia ugody. Prezes ministrów, nie mając 
nadziei, aby udało mu się całkowicie załatwić 
ugodę przed rozpoczęciem sesji parlamentarnej, 
stara się przynajmniej o załatwienie prowizory­
czne. Dr Koerber konferuje z przywódcami nie­
mieckimi o wprowadzenie języka czeskiego do 
urzędowania wewnętrznego w okręgach czysto 
czeskich.

W zamian za przeprowadzenie ugody węgier­
skiej prezes ministrów obiecuje posłom czeskim 
i niemieckim ważne koncesje ekonomiczne. (N a- 
l e ż a ł o b y ,  a b y  p r z y ó d e y K o ł a  p o l s k i e ­
go  n i e  s p u ś c i l i z  o c z u  t e j  w a ż n e j  k we -  
s t j i  i w z a m i a n  za  p o p a r c i e  u g o d y ,  
w y m o g l i  w a ż n e  k o n c e s j e  e k o n o m i ­
c z n e  d l a  G a l i c j i .  S p o s o b n o ś ć  t a k a  n i e  
p o w t ó r z y  s i ę  p r ę d k o  i n a l e ż y  j ą w y ­
ż y  s k a ć. Przyp. Red.).

Traktat handlowy z Włochami.
Wiedeń 21 lipca. „Sonu und Montags Zei- 

tung44 donosi, iż w traktacie handlowym z Wło­
chami o zniżeniu cła na wino i jarzyny nie mo­
że być mowy*

Ugodą i traktaty handlowa.
Wiedeń 21 lipca. Hr. Gołuchowskł, który 

miał wyjechać dnia 4 sierpnia, cofnął swój ur­
lop na czas nieograniczony, aby wziąć udział w 
rokowaniach o przedłużenie ugody z Węgrami 
na lat 10 i taryfy celne.

Autonomja włoskiego Tyrolu.
Wiedeń 21 lipca. „Narodni L isty44 potwier­

dzają naszą informację, iż do n a d a n i a  Wło­
chom a u t o n o m j i  w południowym Tyrolu n i e  
d o p u ś c i ł  hr .  G o ł u c h o w s k i .  Bawiąc z ra­
portem w Ischlu, przedstawił on cesarzowi, iż 
nadanie autonomji Włochom byłoby niebezpie- 
cznem, gdy stosunki austro-włoskie nie są najle­
psze.

Z Sejmu dalmatyńskiego.
Zadar 21 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 

sejmowem wieczorem zaznaczał sprawozdawca dr 
Z i n g r i  (chorw. naród.) główne momenty z dy­
skusji nad budżetem kraj. i wyraził uznanie, że 
w oświadczeniu namiestnik znalazł wyraz powa­
żny zamiar uregulowania kwestji językowej. W 
sprawie oświadczenia pos. Milicza co do uznania 
ugody węgiersko-chorwackiej jako podstawę do 
zamierzonego uregulowania prawno-państwowych 
stosunków, oświadczył sprawozdawca, że to było 
tylko prywatne zdanie pos. Milicza, którego chor- 
wacko-narodowe stronnictwo nie podziela.

W dyskusji szczegółowej postawił pos. B i a n- 
c h i n i wniosek o skreślenie pozycji na niemie­
ckie i włoskie wydawnictwo dziennika rozporzą­
dzeń kraj. Po przemówieniach contra temu wnio­
skowi radcy dworu Nardeckiego i jednego z po­
słów włoskich, skreślono tę pozycję, Za skreśle­
niem głosowały wszystkie partje chorwackie. — 
Następnie przyjęto bez dyskusji wszystkie pozy­
cje budżetu.

Niemczenie Dalmacji.
Zadar 21 lipiec. W Sejmie dalmackim posło­

wie chorwaccy przytoczyli szereg faktów dowo­
dzących, iż nowy namiestnik bar. Handel upra­
wia politykę germanizacyjną. Tłomaczenie się 
namiestnika i jego radców było słabe.

Tron saski.
Drezno 21 lipca. Następca tronu saskiego 

przybywa dn. 22 lipca do Ischlu, celem notyfi­

kowania wstąpienia na tron króla Jerzego. Z I -  
schlu następca tronu uda się w tym samym ce­
lu do Monachium.

Wykolejenie pociągów.
Paryż 21 lipca. Wczoraj o północy wykoleił 

się na stacji Les Aubrais pociąg idący z Pary­
ża do Monz Lauban. Palacz zginął. Czterech po­
dróżnych rannycp,

Powrót króla włoskiego.
Rzym 21 lipca. Król W iktor Emanuel przy­

był wczoraj o godz. 9-tej min. 7 do Riconigi, 
witany gorąco przez ludność.

Zajście na granicy turecko-czarnogórskiej.
Konstantynopol 21 lipca. Na granicy turecko- 

czarnogórskiej w Mokrej Pianinie doszło do zna­
cznego starcia między posterunkami tureckim a. 
czarnogórskim.

Konstantynopol 21 lipca. Według przedsta­
wienia stanu rzeczy ze strony tureckiej miały 
zajścia na Mokra Pianina przez t powstać, że 
Czarnogórscy na św. Piotra i Pawła zamiast od­
dania zwykłych strzałów na znak uroczystości, 
strzelali na tureckie posterunki. Czarnogórscy za­
przeczają temu jadnak i podają jako powód zajść 
postępowanie tureckiego komisarza granicznego 
Hamdi-baszy podczas wspólnego regulowania gra­
nicy na spornych łąkach.

Minister spraw zagr. Tewfik-basza zawiado­
mił wczoraj czarnogórskiego posła Bakicza, że ' 
2.000 Czarnogórców przekroczyło granicę. W oj-; 
sko tureckie otoczyło ich i odcięło1 im dowóz „ 
wody. Porta żąda, by Czarnogórcy się cofnęli * 
i obiecuje przedsięwziąć kroki celem uniknięcia 
dalszych konfliktów. Spodziewają s ię , że przez ' 
wysłanie znanego z energiczności Szemsi-baszy 
uda się zapobiedz dalszym starciom.

Sesja Sejmu galicyjskiego.
Lwów 19 lipca. „Słowo polskie44 twierdzi, że 

marszałek krajowy, który, jak  wiadomo, pojechał 
do Wiednia, odbędzie tam konferencję z drem 
Koerberem, w sprawie ustanowienia terminu zwo­
łania Sejmu. Marszałek powróci do Lwowa we 
wtorek rano, celem przewodniczenia na posie­
dzeniu Wydziału.

Teatr miejski we Lwowie.
Lwów 19 lipca. „Słowo polskie44 donosi, że 

dziś przed południem odbyło się posiedzenie ko­
misji teatralnej pod przewodnictwem wiceprezy­
denta miasta Michalskiego, w sprawie przepro­
wadzenia niezbędnych ulepszeń, poprawek i re­
konstrukcji w teatrze miejskim. Teatr miejski 
prawdopodobnie 1 sierpnia zostanie na 20 dni 
zamknięty. Artyści otrzymają na ten czas urlop,
lecz komisja ma się wystarać, by urlop ten był 
zapłacony.

Przeniesienia służbowe.
Lwów 19 lipca. „Gazeta lwowska44 ogłasza: 

Dyrekcja poczt i telegr. zezwoliła asystentom 
poczt.: Włodzimierzowi H o r n i k o w i  w Czort- 
kowie i Abrahamowi S c h r a g e r o w i  w Nisku 
na zamianę miejsc służbowych.

Nowy kodeks karny wojskowy.
Budapeszt 19 lipca. Jak  donosi „Pester Lloyd44 

wręczono wczoraj obu rządom p r o j e k t  n o ­
we j  p r o c e d u r y  k a r n e j  w oj  s k o w  ej  wraz: 
z umotywowaniem.

Śmiertelny wypadek w górach.
Hógenas 10 lipca. Wczoraj wieczorem znale­

ziono w szczelinie góry Kiilla handlowego a tta­
che przy francuskiej ambasadzie w Berlinie, 
Monod, nieżywego. Monod wybrał się z żoną i 
dziećmi na wycieczkę w góry. Gdy rodzina bj 
ła znużoną, poszedł był sam naprzód* Nie stwier­
dzono dotąd w jaki sposób śmierć znalazł.

cje 
dlowa.

Wiedeń 21 łipca. Dziś rozpoczyna konfere 
austro-węgierska konferencja celna i ha

Kursy telegraficzne.
Wiedeń 19-go lipca. (Giełda popoł.)- r— Godzina 3—  

Marki 117-10 Renta majowa 101-80, W’ęg. renta korono­
wa 97 90, Akcje austr. zakładu kredyt- 978 75, Akcje węr. 
704-- -. Akcje Anglobanku 276-—, Akcv. Uniobanku 527.- - 
Akcje Landerbanku 417-50, Akcje kole 'ańst. 696-50 L o d  -  

Dardy — •, Akcje fabryki broni 331-- fAkcje tytoniowa 
293-—, Akcje Alpiny 400 — Losy turykde 109 75, Rubl* 
253 - .  ę-f

Cukier (spok.) 1665, spirytus (silny) 38-40, n?.~ 
fta niezmieniona.

Usposobienie: spokojne.
Berlin 19-go lipca. (Giełda wieczoru0)- Austryackie? 

Akcje kredytowe 212-75, Towarzystwo dyskontowe 184-25.

N  A  D  E  §  *< A  IV E .

Michał Śliwiński
ordynuje 

W  R y m a n o w i e  piom Zontaka

Bluzki jedwabne
2 złr. 35  ct.

i wyżej — 4 metry — jakoteż wszelkie nowości w czarnycn, białych i kolorowy :h ^Jedwabiach Hoi - 
neberga" od 60 ct. do złr. 14 65 za metr. gładkie w paski, w kratki, wzorowane, adamaszkowe i t. p. 
Suknie ślubne od 65 ct. do z łr . 14 65 Fulardy druk od 60 ct. do z łr . 3 65
Adamaszsowe mater. „ 65 ct. do z łr . 14*65 Balowe 60 ct. do z łr.
Jedwabny batyst na suknię od z łr . 8*65 do 42*75 Grenadln od 80 ct. do z łr . 7.65>

Za metr z opłatą cłâ  i porta do domu. Wzory odwrotnie — porto do Szwajcaiji podwójne.
Cr. Henneberg, Seiden-Fabrikant, Zurich.
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reme z Szarotek!!!
fa k ry k a t l: OttO KlCttCtlt, JtttlSbrUCH

emeryt, aptekarz.
W Krakowie do nabycia u p. Romana Drobnera, Magazyn Uniwersalny i u p. 
F r. Zopotha, ulica Sienna Nr. 12. W Jarosławiu do nabycia u p. Józefa Rolnna 

i u p. Angermanna, aptekarza.

)
Mleko z Szarotek - - -
Mydło oliwne czyszczone

I

Najznakomitszy 
wynalazek

dla pielęgnowania Puder z kwiatów alpejskich 
c. . ,Ce y t f  rnder z Szarotek - - - -Skutek i zupełna

nieszkodliwość J  n . . ■ .  ■ r
p, piegi i wyrzuty skórne ~~

stwierdzone!
znikają po krótkiem użyciu.

czraowie
być przyjęci na stancyę 

ierownictwem ks. katechety 
ny umiarkowane. — Bliższa 
mość: Tarnów ul. Seminar- 

Ska 15. 4732 6 15

każdą księgarnię można spro- 
dzieło ŵ  40 wydaniu Radcy 

Dra Mullera 2585
burzeniach w systemie
*wowym i sexualnym.
łka za nadesł. 1 kor. 20 h. mar- 
Kurt Kober Braunschweig

tece obwodowej i salinami
w B o c h n i

wolna posada dla Magistra 
acyi do obsadzenia od 1-go 
rześnia b. r. lub zaraz.
Alfred M. Weiss.

ończonemi studyami rolniczemi, 
ycznie wykształcony, z bardzo chlu- 

świadectwami, p o s z u k u j e  
Łaskawe zgłoszenia pod: 

Administracja „Gł. Naroduu. 
4798 3 4

szukuje się spólniczki
lub wdowy, z kapitałem do 10 000 

, w celu powiększenia fabryki, 
oszącej na czysto 100%, kontrakt 
być zawarty dożywotnie. „M. 0 .“ 

ów, poste-restante, poczta główna 
azaniem kwita inserat. 4817 2 3

P olecon ą  przez Towarz. L ekarsk ie

SZTUCZNĄ WODĘ ALKALICZNĄ CZYSTA
na w zór wody

G i e s s h i i b l e r
wyrabia pod kontrolą koo. Przemysł. Towarz. Lekarskiego

fabryka pod firmą K. RząCE i ChlMirsU Kraków, ol, iw. Gertrudy 1
Sprzedaż częściowa w aptekach i drogneryach. 4379

Panna służąca
znająca gospodarstwo i krawieczyznę, 
szuka obowiązku. Adres: Pracownia 
hafciarska Kraków, ul. św. Jana 10. 

4806 3 3

A g en tó w
dla Krakowa i Podgórza poszu­
kuje Zakład ubezpieczeń. Kraków 
ulica Łobzowska 41. 4822 2 3

Fabryka Towarów Glinianych

JANA Księcia LIECHTENSTEIN
w Unterthemenau koło Lundenburga

poleca: Płyty mozajkowe i piękne klinkiery w uzna­
nym znakomitym gatunku, 10 milionów rocznej pro- 
dukcyi; rury kamionkowe, cegłę klinkerową, rurki 
drenowe, dachówkę falcowaną, gfazur. i matowe płyty  

ścienne, cegłę1 fasadową‘i dachówkę zwykłą. 
Illustr. oennlki gratis i franco. — Liczba robotników 700.

Skład Win Greckich
Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej Nr. 7, 

W Y B O R N E  p o l e c a  N A T U R A L N E

WINA GRECKIE".
wazyą Gutland białą . . . 
wazyą Gutland czerwoną. . 
rodaphne czerwone, wino de­
serowe ...................................

Butelka 
złr. 2-50 
> 2*50

phalonia

Butelka 
złr. 1*75 
> 1*50

Achajskie niesłodkie Sherry . .
Cypro wyborne słodkie . . . .
Małwazyę szlachetne, b. pełne 

1*75 Wino s ło d k ie ..............................> 1 * 7 5
gładkie, bardzo smaczne, butelka 1 litr. 80  ct., butelka 3/4 litr. 60 ct., 
litr na miarę 75 centów.

scato słodkawe, doskonałe, butelka 3/4 litrowa 80 centów, litr na miarę 1 złr.

Q t pełne, zamiast dobrego Węgra, butelka 3/4 litrowa 1 złr., litr na miarę złr. 1*20.

wyborne, z bardzo przyjemnym smakiem i zapachem, butelka 
UL „ U d lllU o  s/_j litrowa 85 ct., litr na miarę 1 złr.

butelka złr. — *50
> > 1*—
> > 1*30
> > 1* —

> > — *45

rjkański
M a ilb e rg e r .......................
Steinwein w dzbanuszkach 
Imperialmarke . . . .  
G o ld m arke ........................

ina Węgierskie białe Zieleniaki butelka od złr. — *65 do

ina Anstryackie
» > 1*—

Tokajskie i Maślacze od złr. 1*50 do 5*—  i wyżej. 
®^ner * * * ' ........................................butelka złr. -—*45i M czerwone Eriauer * » - 6 5,  f f  U i. W i n  w 11 u  C a r to w itze r ............................................  > ,  _ - 6 5

Wina Szampańskie firmy Louis Franęois & Co.
od 3 złr. za butelkę.

eceu ia  z p ro w in cji uskuteczn ia  od w rotn ie: w b u te lk ach , beczułkach  
i  op latanych gąsiorach po 3, 5, 10, 15 i  3 0  litrów .

Aptekarz Thierry (Adolf) ŁIMITMD
Praw dziw a Maść babkowa

jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez szybkie 
działanie i gruntowne oczyszczenie leezy i uśmierza 
bóle nawet w najdawniejszych ranach, oraz usuwa 
przez zmiękczenie rany nie potrzebne obce ciała 

różnego rodzaju, które się do niej dostały. 
Otrzymać można we wszystkich aptekach. Pocztą 

opłatnie 2 słoiki 3 Kor. 50 hal. 
Apotheker Thierry (Adolf) LIMITED  

in Pregrada bei Rohltsch-Sauerbrunn. 3792 
Wystrzegać się należy naśładowań i uważać na po- 
słoiku w y p a l o n y  z n a k  o c h r o n n y  i firmę.wyższy na każdym

Koncypienta
rutynowanego za dobrem wynagrodze­
niem, poszukuje n a t y c h m i a s t  Dr 

Idziński, adwokat w Tyczynie.
4810 3 0

Najzdrowszą j e s t
czysta, niesłodzona, lekko przyje­
mnie gorzkawa, wódka ziołowa

„Ap«tył“
żołądek reguluje — niestrawność 

usuwa — trawi i wzmacnia.
Do nabycia w handlu delikatesów

Ed. Klimek
4502 w K rakow ie. 2 0

4594 4 0

K U C H A R Z
z praktyką po dworaeh na wsi, po­
trzebny zaraz lub od św. Michała. — 
Dwór Głębowice, p. Polanka wielka. 

4814 3 3

|  Najlepsze 8

firmy Reithoffer, do roworów  
sztuka koron 15* —

KISZKI POWIETRZNE
(Schlauchy), sztuka kor. 7*50 

0 wysyła odwrotnie za pobraniem i

g Jan Michnik
© W B o ch n i . 4778 9 o

Sprzedam
około 30 pul silnych pszczół z za­
pasem miodu w ulach najpostępowszych 
po cenie 12 złr. za 1 ul. oraz sklep 
Kółka rolniczego, bardzo debrze ren- 
tujący. — Bliższa wiadomość w handlu 
Koiendkiewicza w Podgórzu Rynek L . 5. 
 _______ 4755 2 16____________

Krynica.
K arolów ka

HOTEL PENSYONAT
Ceny bardzo  u m ia rk o w a n o . 

________ 4580 5 30____________

Skład ram i obrazów

E. LEICHT
w Krakowie, ul. Pijarska 19

(przy bramie Floryańskiej). 
Wszelkie zamówienia i reperacye w ty *  
dziale wykonuje bardzo tanio. 4374

P A M E S K A
z ukończoną VIII kl. poszukuje zaję­
cia biurowego lub lekcyj. Zgłoszenia: 
„Marya Helena“ poste rest. Kraków. 

4789 5 3

YEILCHEN PARFUM S U PR A V I 0 L E T T A
,V0N D E L E T T R E Z PABFUHEUa* P

4381  Do nabycia w większych składach perfumeryj.

OOOOOOOOOOOOO OOOOOOÓOO
8 WA Ż NE

dla Czytelników „Głosu Narodu*
nowa serja powieści:

8  Józefa Rogosza >W piekle Galicyjskiemc . . . 1
Emil Richebourg > Dramaty w Życiuc.......................5

Z  Werner >W pogoni za szczęściem *....................... 2
q  Bjornson-Bjornstjern >Na Bożej Drodze* . . . 1
Q E m il Richebourg >Na G o lg o tę * .................................. 1

“ 10 tomów za 3 złr. 50 centów.
ADMINISTRACJA

8 Bibljoteki wyborowych romansów i powieści
Kraków, u lica  śtr. Jawa L. 3.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
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Na uroczystość
• i

ti m
księgarnia katolicka

I. M l m M e p
w K rakow ie

Rynek główny 30, telefonu Nr. 418 
poleca broszurę p. t.

PorcyjnnHnta
czyli 4671

Skarb łaski św. 0. Franciszka.
W ydanie d ru g ie , powiększone, 

z obrazkiem Porcyjunkuli.
Za nadesłaniem przekazem kwoty 46  

halerzy, nastąpi przesyłka franco.

Potrzebna panna
do interesu masarskiego, tylko taka 
która przynajmniej dwa lata była w 
tym interesie. H . S a t a l e c k a .

4849 1 3
•«©«*©*©©©©£©«®®®®®®®®©

: W Krakowie ustnie, na prowincyę $
listownie 1 ©© © © ©

t etc. i języków nowożytnych. Lekcye $  
próbne gratis. 4837 1 5 ® 

® Przeprowadzamy bilanse, reguluje- $  
® my księgi handlowe. ©

g B. F, Paszkowski i A, Rudzki ®
Kraków, ui. Krupnicza I. 10. ®

Mężatka lub panua
znająca książkowość podwójną, zn a j­
dzie zajęcie  biurow e. Gołębia 
8 parter na" lewo. 48b8 1 4

Księgarnia
w pierwszorzędnem mieście prowincyo- 
nalnem zaraz do sprzedania lub 
wydzierżawienia. Adres poda Admistr. 
„Głosu Narodu14 po otrzymaniu 20 h.

marki. 4839 1 10

poszukuje posady, zgłoszenia pod 
„L. T.“ do Administr. 4841 i 2

Ważne dla Rodziców!
Przyjmę na stancję uczni z komplet- 
nem utrzymaniem i korepetycją, opieka 
rodzicielska, — po 50 kor. miesięcznie. 
Bliższych szczegółów udzieli z grze­
czności ks. kan. Wincenty Pixa, Mały 
rynek L. 7, Kraków. Zgłoszenia przyj­
muję najdalej do 10 Sierpnia br. 4836

Chcesz m ieć d n io  
p ien iędzy ?

I Miesięcznie zarobić można lekko j 
do 1000 Koron uczciwie i bez 

[ryzyka. Adresy przesyłać pod: 
j „6. 51“ an das Annoneen Bu-J 
jreau de3 „Merkur“ Niirnbergj 
1 Glockendonstrasse 8 . 3951 5 52

Antoni Suski
w Krakowie, ul. Grodzka L. 2 4

poleca swój
wielki wybór świeżych zielonych

K A W  o o o o  
-Kanripinas . . .  za 1 kg. I z łr . 08 ct.
„Guatemala‘ . . . „ „ „ I „ 40 „

C ylon • indyjski „ „ „ I „ 60 „
Wszelkie zamówienia uskutecznia się 

odwrotnie za pobraniem pocztowem, a 
ewentualnie za poprzedniem nadesła­
niem odnośnej należytości. 4840 I 0

A a  S ik o r ó w c e
jeden kilometr odległej od rynku Kal- 
wąryi Zebrzydowskiej, jest każdego 
czasu do wynajęcia dwa p ok oje  
bez mebli i kuchnia na I-szein piętrze. 
Mieszkanie to nadaje się dia osób 
chcących lato przepędzić na świeżem 
powietrzu. Dla osób, chcących na dłuż­
szy czas to mieszkanie wynająć, może 
być strych, piwnica wrsz z drewutnią 
wydzierżawiona — Bliższej informacyi 
udzieli Konwent Bonifratrów w Zebrzy­
dowicach przy Kalwaryi. 4809 3 3

Kartki i widokami i t. p. według nadesłanych mi fotografii albo rysunków, dosta 
ozam we wszelkich rodzajach, p i ę k n i e ,  czysto i artystyczr 
wykonane, po umiarkowanych cenach. Na żądanie próbki i ofert] 

Na życzenie zdjęcie przez własnego fotografa na miejscu. N o r b e r t  E r l i c h ,  Przedsiębiorstwo dla wyrobi 
światłoclrukarskich w Stanisławowie. Wielki wybór kart artystycznych, typowych, oraz z widokami Karpat.

KURSA P R Z Y G O T O W A W C Z E
do egzaminu kwalifikacyjnego dla jednorocznej służby wojskowej 

( f n t e l l i g e n z p r u f u n g )  4835 i 3
wstępne i główne, dzienne i wieczorowe dla kandydatów cały dzień stale 
zajętych, oraz prywatne kursa przygotowawcze do m atu ry, rozpoczynają 
się w c. k. rządowo upraw. Z n k ła d iie  w ojskow o naukow ym  emrt. 

rotmistrza A d o lfa  K orn b ergera  w K ra k o w ie ,
—  w dniu 4  w rześnia 1 9 0 2  r. —

Uczniów zamiejscowych, przyjmuje starannie urządzony Internat Zakładu, 
znajdujący się pod kierownictwem ukwalifikowanych prefektów pedagogów.

W internacie konwersacya niemiecka i bezpłatna nauka języka francuskiego; 
własna doborowa czytelnia, fortepian, ścisły nadzór lekarski i łazienki w domu. 
Wpisy już otwarte. Zamówienie miejsca w internacie, wskazane jest jak naj­
wcześniej. — Prospekty gratis i franco. — Kraków, ulica Karmelicka L. 24.
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  

i S z c z a .w n ic a  m *
$  S a n a t o r y u m  D r a  J .  K o ł ą c z k o w s k i e g o  J
* na sezon letni od maja do końca września otwarte. *
$  Środki lecznicze: Picie wód mineralnych, kąpiele hydropatyczne, żelaziste %
*  i rzeczne, żywienie dyetetyczne, inhalacya, elektryzacya, mięsienie i t. p. *  
J  Ceny bardzo przystępne, kuchnia -wykwintna. Z arząd . *
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  *** * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

Giovanni Zuliani i Syn
Pierwsza krajowa fabryka wyrobów cementowych

l/wów, ul. św. P iotra  L. 21, telefon Nr. 658. 
F I L I E :

Stanisławów Kraków Czerniowce
ul. Zarwańska 18, Zwierzyniec 14, Bahnhofstr. 28.

W y k o n ijje  : Posadzki weneckie terazzo mozaikowe imitacya granitu, płytki 
maszynowe z cementu deseniowane do posadzki, betonowe kanały, rury wodo­
ciągowe, sklepienia łukowe, rezerwoary i muszle do studzien, schody, balkony, 
żłoby, grobowce, ozdoby budowlane i wszelkie tym podobne wyroby

z cem entu.
W y łę c zn e  zastępstw o dla Galicyi i Bukowiny fabryki płyt i posadzek 

xylolitowych Z b oril Ullksch et Co we Wiedniu.
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. — Łaskawe zamówienia 
miejscowe i z prowincyi uskuteczniamy najstaranniej, wzorowo, trwale po 

cenach umiarkowanych. 4234 0 13

Z dniem 1 -go Maja otwarto Sezon letni!

SWOSZOWICE"
p o d  J B L i a i s o w o m

S a n a to r y u m  1 Z a k ła d  k ą p ie lo w y  
w ó d  s ia r c z a n y  e h

wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, stacja 
kolei, poczta i telegr. w miejscu, 10 razy dziennie połączony z Krakowem koleją. 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą 
siłą  i skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne; leczą: 
przewlekły gościec stawowy, mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca 
na podstawie reumatycznej, nerwobóle szczególnie ischias, porażenia tak 
centralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne 
połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry, przewlekłe zatrucia 

rtęcią i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe.
W  nowo urządzonem Sanatorium z centralnie ogrzanemi łazienkami, mie­
szkaniami, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana 
w najnowszy sposób (ulepszoną metodą Czernickiego) używaną w pierwszo­
rzędnych zakładach zagranicznych, wskutek czego nie utraca nic ze swych 
składników i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszorzędne, 

szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami elektrycznemi.
Połączenie omnibusem z Krakowa z Kynku i koleją 20 razy dziennie. 

Mieszkania odnowione; (w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o po­
łowę tańsze). — Pensjonat w miejscu. — Ceny umiarkowane. — Bliższe 

szczegóły udziela Z arząd . 4505 9 30

a©s©©©©©©©©©©©©©@©©©©©©.-©©©©0©©©©®©©©©©©©®£

|E. ^^.TTH.TJS—Gorlic
i  oferuje d o  p o r ę c z  d r o g o w y c h
© stalowe rury 52 m m zewnątrz, za metr bież. . . . Kor. —. hal|
® gotowe poręcze z słupkami z r u r ........................................  „ 2.
© •* * . z  trawersów.............................. „ 2.
|  oprócz tego żelazne park any 2 m. wysokości, z siedmiu dr 
@ kolc'astymi cynk., za metr bież 2 Kor. 50 h ; rury do wodocfąf 
© używane, 52 m/m zewnątrz, z mufkami i gwintami, za metr bież. f 
®©®@®®®©®©®®®©@®®@®®£ ©©©©e®®®®©©®®®®®®®®®®®̂

Rok założenia 1844.

H A N D E L  P A P I E R U
Z. Kutrzeba

w K r a k o w ie ,  ul. W iś ln a  11,
poleca własnego nakładu:

Regestra gospodarcze, Druki koś­
cielne i administracyjne, Książki 
do nabożeństwa, Album widoków 

Krakowa. 4628
Wielki wybór kart pocztowych illustro- 
wanych. — Agencya krak. To w. przy­

jac ió ł sztuk pięknych.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia 

się dokładnie i szybko.

Najlepsze pokojowe pachnidło

Do nabycia w większych składach 
perfumeryj. 8813

Dobry zarobek
do osiągnięcia przez sprzedaż lo­
sów na raty. Uczciwe osoby bę­
d ą  przyj ętejako ajenci przez renom 
instytucyę bankową. Oferty nad­
syłać do : Haasenstein &  Vogler 
in Wien pod „Aktiengeselischaft 

Nr. 1 0 0 1 “. 4747 3 3

P o s z u k u j  ę
młodego uzdolnionego w spółpraco­
w n ik a  ru szn ik arsk lego. Stałe 
zajęcie. Płaca według umowy tygo­
dniowa lub miesięczna. Refiektanci na 
posadę zechcą się zwrócić z dołącze­
niem świadectw pod adresem: B. Jan­
kowski we Lwowie ul. Chorążczyzny 1.

27. 4626 3 5

♦  *

niezawodny środek na wszelkie robactwo.
K u p u j c i e  j e d n a k  t y l k o  w e  f l a s z k a c h  4000 5

w s z ę d z i e  t a m ,  g d z i e  a f i s z e  Z a c h e r l i n a  są p o w y w i e s z a n e .

ZATTOJi
UZDROWISKO KLIM ATYC ZNO-LEC

660 m. n. p. m.

u  s t ó p  „ K a b ie j  G ó j
Jest niewątpliwą rzeczą, że: 

ze zdaniem wszystkich meteord 
w tym roku po zimnych i md 
miesiącach wiosennych będziemj 
suche i gorące lato. Spodziewa 
przeto licznego napływu gości 
byt letni do Zawoi, zarządziłeu 
bie wszelkie możliwe ulepszeń 

I  t a k :
1) Zarządziłem, żeby moje 

podczas miesięcy letnich stale bjl 
usługi gości — nietylko tych, 
przybywają, lub odjeżdżają poci^ 
dziennemi, ale także i tych, 
przyjeżdżają i odjeżdżają pociJ 
nocnemi i żeby ich odwoziły lubJ 
woziły po niskich cenach :

2) dałem odrestaurować wszl 
domy mieszkalne i urządzenie doj 
odnowić;

3) postarałem się o to, źebj 
traw y i napoje były wyborne i 
a usługa rz e te ln a ;

4) postarałem się i o to, że | 
stale przebywał lekarz.

Wogóle poczyniłem \vszelkie| 
ki, aby uprzyjemnić pobyt w 
ł wobec tego prósząc o liczne 
bycie do tego uroczego zakątk i 
kreślę się z poważaniem 4331

8. B rilll w  Zm
* • • © « « © © ©  * ®  © © * © © * ©  9 *

I Płyn
p r z e c i w  p o c e n i j  

s i ę  n ó g .
Po jednem użyciu usuwa 
dzielinę potną J  z potu 

wstałe odparzenia. 
Wysyła opłatnie za nades 

1 niem przekazem kor. 1*401

JulchtwBocM
1  Za zaliczką wypada drożJ

4593 1 '2 0
§»©©©©©©*©©<

C z a r n e g o  K ę lm l
około 40 sągów materyałowego j  
do wlanego jest do sprzedania. W i 
mość: Antoni Balwierz w (Jzernichd 
___________ 4816 , 2 3_______

Młody mężczyzna
żonaty, wolny <d wojska, obezi 
w buchalteryi kupieckiej, jak róvd 
w biurowem zajęciu, który pracJ 
także i przy sądzie, poszukuje poi 
Łaskawe zgłoszenia pod „F. Ł.u j1 
restante Jaworzno. 4808 3

Mleczarnia w Moderói
poleca wyborowe m asło (deserJ 
w 4 y2 kilowych kawałkach po H
2 kor. za klg., wyrabia się także] 
giełki w różnych ozdobnych fora 
1, 7a i y4 kg. ważące, po cenie 
kor. za kilo (bardzo odpowiednie! 
handlów), na zamówienie wyrabia1 
także masło kuchenne solone 1'90 
za kilo. Ceny masła w miarę czasu 
zmieniają o których to zmianach! 
P. T. Odbiorców poprzednio zawif 
mia się. Podane ceny masła wraz 
pakowaniem się liczy loco poczta 
stacya kolei Moderówka. < Łaskawe 
mówienia uskuteczniają się jak na 
mienniej i najszybciej. 4706 6

Zarastól mlecjearnf

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckibg^ w Krakowie!* ■


